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Podejmując inicjatywę Wiktora Saja
robotnicy całej Polski pizystępują do walki 

o wyższą jakość w yp rod ukow anych  t sw a ?ó w
Robotnicy licznych fabryk 

niczych, konfekcyjnych i innych 
dnictwa pod hasiem ,,Ja nic wypu 
montera FSC w Starachowicach — 
nie dopuścić do wypuszczenia bra 
ładach, postanawiają podnieść jako 
artykułów.

Citłopi z Serpeiic
budują elektroiunię luodną 
w ( / ' nie
pierwszomajowym

Jedną z pierwszych gromad, 
które podjęły na Lubelszczyżnie 
zobowiązanie dla uczczenia Święta 
Robotniczego, są Serpeiice (gm. 
Hołowczyce, pow. Biała Podlas­
ka). Mieszkańcy Serpelic w dniu 
16 marca br. postanowili na ze­
braniu gromadzkim wybudować 
na miejscowej rzeczce zaporę, któ 
ra pozwoli wykorzystać spadek 
wody do poruszania maszyn w ma 
lej elektrowni wodnej.

Według orzeczenia inżyniera fa­
chowca z ZEOC w Warszawie, 
warunki terenowe są odpowiednie 
do tego celu. Gospodarze z Serpe­
lic zasługują w pełni na pomoc 
w realizacji ich pięknego zobowią 
zania.

metalowych, obuwniczych, włókien 
przystępują masowo do współzawo 
szczę braku", zainicjowanego przez 

Wiktora Saja. Postanawiają oni 
ków produkcyjnych w swych zak 
ść produkowanych w zakładach

LUBLIN. — Pod hasłem „Ja n<e 
wypuszczę braku“ pracuje już m. 
in. wielu robotników Fabryki Sa­
mochodów Ciężarowych im. Bole­
sława Bieruta w Lublinie, którzy 
dokładnie przemyśleli sposoby lik­
widacji brakoróbstwa. O produkcję 
całkowicie bez braków współzawod­
niczą tu przede wszystkim przodow­
nicy pracy, jak np. szlifierz Hen­
ryk Okonowski, tokarze — Jan Li­
piński, Stanisław Słowik, Alfred 
Obmalko i Stanisław Stojański. 
Wykonują oni przeciętnie ponad 
250 proc. normy i zobowiązali się 
utrzymać tę wysoką wydajność pra 
cy, a jednocześnie nie wypuścić ze 
swych stanowisk roboczych ani jed 
nego braku produkcyjnego.

ZIELONA GÓRA. — Coraz więk 
szy udział we współzawodnictwie o 
produkcję całkowicie bez braków 
biorą włókniarze, którzy postana­
wiają podnieść jakość tkanin.

„Dla uczczenia Święta 1 Maja — 
oświadczyła młoda tkaczka z „Pol-

| skiej Wełny" w Zielonej Górze, 
ZMP-ówka Zofia IPawlak, — posta- 

I nawiam pracować tak 'jak Wiktor 
j Saj i dawać tkaniny wyłącznie 
i pierwszej jakcfSci11. W 'ślad za Zo- 
j fią Pawiak zobowiązania podobne 
I podjęły inne tkaczki tych Zakła- 
[ dów.

WARSZAWA..—  Inicjatywę Saja 
; podchwyciło również wielu robotni 
| ków • Warszawskfiej Fabryki Moto- 
| cykli. Włączyłytsię tam dso współ- 
I zawodnictwa o produkcję całkowi­

cie be® braków trzy zespoły robo- 
! qze i indywidualnie 158 robotników 
; w wydziale motocyklowym, a także 
i 14 zespołów i 200 robotników in­

dywidualnie — w wydziale silniko 
! wym. Wszyscy oni odnoszą już po- 
! ważne rezultatysw realizacji zobo- 
' wiązań. ,

Podczas rokowań u; Panmundżon
uzgodniono projekt porozumienia

w sprawie repatriacji chorych i rannych jeńców
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Przed ośmiu laty i dzisiaj
T>z:ś mija ósma rocznica wyzwolenia więźniów z hitlerowskich 

kaźni. Dzień ten głęboko zapadł w serca i umysły wielu milionów 
ludzi rokrocznie obchodzony jest pod znakiem wielkiej mobiliza­
cji ludzkości do wzmożonej walki z groźbą faszyzmu i nowej wojny. 
W dniu tym czcimy pamięć bohaterów ruchu oporu, ofiar barbarzyń­
stwa hitlerowskiego. '

Miliony ludzi z całej Europy przeszły przez hitlerowskie obozy 
śmierci. Większość z nich została tam na zawsze. Nazwy takie, jak 
Oświęcim, Majdanek, Buchenwald rozmaicie wymawia się w róż­
nych językach, ale wszędzie stały się symbolem faszystowskich 
zbrodni.

Hitlerowska bestia w obozach zabijała, torturowała, paliła Fran­
cuzów i Greków, Polaków i Żydów, Rosjan i Ssrbów. Byli tam pa­
trioci • antyfaszyści walczący z okupantem hitlerowskim o wolność 
swyeh krajów, dziewczęta-łączni czki ruchu oporu i chłopi zaopatru­
jący partyzantów w żywność, robotnicy i profesorowie, obok dzia­
łaczy politycznych — dzieci, kobiety i starcy,- tysiące mieszkańców 
miast i wsi wziętych dla postrachu, „na wszelki wypadek11, w ła­
pankach. Byli tam również ludzie, których jedyną winą była ich 
przynależność rasowa lub narodowa. Faszyzm hitlerowski skrzętnie 
dzielił bowiem swoje ofiary na kategorie, aby móc je  łatwiej osła­
bić i zniszczyć.

Aż przyszedł dzień, gdy czołgi z czerwoną gwiazdą wywaliły bra­
my obozów koncentracyjnych, gdy żołnierze radzieccy zgasili piece 
krematoryjne, gdy padły słowa: „jesteście wolni11. Wydawało się 
wtedy, że wraz z klęską hitleryzmu zniszczone będą wszystkie po­
zostałości faszyzmu, że nadszedł dla znękanej ludzkości okres dłu­
gotrwałego pokoju, że raz na zawsze minęła epoka obozów koncen­
tracyjnych, bezprawia i okrucieństw. Ale...

Szybko okazało się, że te same ciemne siły, które w imię swych 
klasowych, egoistycznych interesów wypiastowały hitleryzm, ci sami 
imperialiści, którzy tuczą się na wojnie, robią dziś wszystko, aby 
ocalić zbrodniarzy wojennych, rehabilitować morderców milionów 
niewinnych ofiar. Hitlerowscy generałowie stali się najcenniejszymi 
sprzymierzeńcami wszelkiego rodzaju grup faszystowskich. Znów 
przygotowuje się obozy koncentracyjne i zwalnia się z honorami 
morderców z Oradour. Jednocześnie akcję na rzecz pokoju nazywa 
się robotą wywrotową, a podżeganie do wojny — konstruktywną 
polityką! Więzienia wypełniają się obrońcami pokoju, działaczami 
robotniczymi, gwałci się otwarcie resztki burżuazyjnej „praworząd­
ności". Pada pod kulami morderców wielki patriota grecki Belojan- 
nis, znów — jak w okresie hitlerowskiej okupacji — musi się ukry­
wać przywódca francuskich związków zawodowych — Benoit Fra- 
chon. Więzi się naczelnego redaktora „Humanite", Andre Stila i dzia­
łaczy związkowych, przed sądem stają malarze oskarżeni o... wyra­
żanie w swych obrazach uczuć pokojowych. Dziki terror i masowe 
mordy nękają narody Jugosławii. Ciężka groźba faszyzmu wisi nad 
narodami krajów kapitalistycznych. Imperialiści publicznie oma­
wiają plany przyszłej wojny. Budowniczowie pieców krematoryj- 
nych ofiarowują swe usługi nowym panom...

Narody nie chcą wojny, narody nienawidzą faszyzmu.
W ZSRR i w krajach demokracji ludowej, od Pacyfiku do Łaby 

wyzwolone .narody pracą swą wzmacniają obóz pokoju, oddalają 
widmo wojny. W tych krajach baza faszyzmu została doszczętnie 
zniszczona, propaganda wojenpa jest prawnię karana.

W krajach kapitalistycznych narody stoją w ciężkiej walce z włas­
nymi rządami, wyrazicielami interesów nie^cznych grup wielkich 
przemysłowców i bankierów, ciągnących korzyści z przygotowań wo- 
jenych. Dla tych narodów walka o pokój łączy się nierozerwalnie 
z walką z faszyzmem. ,

Dzieli 11 kwietnia przypomina ze szczególną siłą okrucieństwa 
faszyzmu. W dniu tym jeszcze mocniej rozbrzmiewać będzie głos na­
rodów: „Faszyzm nie przejdzie!'1, „Pokój zwycięży wojnę!11.

PEKIN, PAP. — Jak  donosi z Kaesongu Agencja Nowych Chin, 
delegacja koreańsko-chińska uczcst nicząca w rokowaniach o rozejm 
w Korei, ogłosiła w czwartek 9 bm. następujący komunikat;

Czwarte posiedzenie oficerów łącz 
nikowych obu stron odbyło się w 
Pajjmuadżorje da. 0 bm. o godz. 1.1.

Gen. Li San Czo przedstawił zre-
| widowany tekst projektu porozu­

mienia w sprawie repatriacji cho­
rych i rannych jeńców wojennych, 

! przedłożonego przez przeciwną stro 
i nę w dniu 6 kwietnia. Po przestu- 
! diowaniu zrewidowanego tekstu 

przeciwna strona oświadczyła, że 
między obu stronami nie ma już, 
jak  się zdaje, żadnych punktów 
spornych. Następnie przedstawiła 
ona pewne konkretne poglądy ’ w 
sprawie zrewidowanego tekstu, któ 
re nasza stęona uznała za możliwe 
na ogół do przyjęcia.

Gen. Li San Czo oświadczył prze 
ciwnej stronie, że jeżeli w dniu 10

! bm. można bidzie podpisać porozu- 
! mienie w sprawie repatriacji cho- 
| rych * i rannych jeńców wojennych, 

to wówczas, zgodnie z warunkami 
strony koreańsko - chińskiej, tran­
sport chorych i rannych jeńców 
wojennych będzie mógł się rozpo­
cząć nic później niż po upływie 10 
dni.

Piąte posiedzenie oficerów łącz­
nikowych odbędzie się dnia 10 
kwietnia o godz. 11. 

j Na drugim zebraniu oficerów 
sztabowych wyznaczonych przez 

i obie strony toczyła się bardziej 
szczegółowa dyskusja w sprawie za 
rządzeń natury administracyjnej, 
dotyczących r&patriacji chorych i 
rannych jeńców wojennych. Wyde- 

j legowano oficerów dla wspólnego 
ustalenia punktów, w których urzą

dzone zostaną ośrodki przyjmować 
nia chorych i rannych jeńców wo- 
jennych w strefie Pannjundżonu.

Długofalowymi zobowiązaniami produkcyjnymi
czczą  k o le ja r z e  lu b e lsc y
Ś w i ę t o  1 BV3a | a

W ślad za robotnikami z FSC, LFMR, I.FW i Innych wielkich za­
kładów przemysłowych Lubelszczyzny coraz to nowe załogi przystę­
pują do długookresowego współzawodnictwa, aby wzmożonym wysił­
kiem dać wyraz czci pamięci Józefa Stalina i poprzeć czynem mię­
dzynarodowe święto klasy robotniczej 1 Maja.

W ich szeregach znaleźli się też 
kolejarze lubelscy. W węźle lubel­
skim w służbie ruchu, zespoły ma­
newrowe ustawiaczy: Gibuły, Wój­
cika i Kaczora postanowiły przeta­
czać zwiększone liczby wagonów. 
Kolejarze tego działu zobowiązali 
się również podnieść regularność 
ruchu pociągów towarowych z 
91.33 do 95 proc., regularność bie­
gu pociągów pasażerskich do 100 
proc., a współczynnik obrotu wago­
nów o 0,01.

Ponadto postanowiono wprowa­
dzić operatywnie pociągi zbiorowe 
według metody radzieckiego koleja­
rza Kutafiana na odcinku; Lublin 
— Łuków, Lublin — Kraśnik, Lub­
lin — Chełm, Dęblin — Łuków, 
Rejowiec — Bełżec i Zawada — 
Hrubieszów.

Kolejarze zatrudnieni przy napra­
wach rewizyjnych polepszą jakość 
wykonywanych robót przy parowo­
zach, wprowadzą listy gwarancyj­
ne. Zwiększą oni również obniżkę 
kosztów własnych przez stosowanie 
odpadów w produkcji.

Służba handlowa zwiększy w 
kwietniu obciążenie każdego wago­
nu zbiorowego o 0,5 t. ponad plan, 
a ilość wysyłanych wagonów zbio­
rowych za listem gwarancyjnym o 
2 dzienne. ‘

Pracownicy służby drogowej 
zwiększą wydajność pracy o 3 proc. 
w stosunku do I kwartału.

Kolejarze z warsztatów elektro­
technicznych wykenają plan produ­
kcji za kwiecień w 108 proc. a wy­
dajność pracy zwiększą w stosunku 
do marca o 5 proc.

Załoga odcinka energetyki zobo­
wiązuje się do 30 kwietnia br. do­
konać oświetlenia składu opalu i 
górkii rozrządowej oraz zegara masz­
towego w rejonie tej górki.

Pracownicy II odcinka teletech­
nicznego wykonają plan za kwie­
cień na 2 dni przed terminem, prze 
łączą głośniki peronowe według po­
mysłu racjonalizatorskiego, który 
przyczyni się do zmniejszenia zu­
życia mocy, przedłuży pracę urzą­
dzeń wzmacniakowych,

Ust Marszałka Polski
Konstantego Rokossowskiego
do korespondentów gazety 
„Skrzydła Wolności44

WARSZAWA, (PAP). — W tych 
dniach odbył się Zlot Koresponden. 
tów gazety Wojsk Lotniczych 
„Skrzydła Wolności11, na którym 
omówiono zadania gazety oraz rolę 
korespondentów w realizacji tych 
zadań.

Uczestnicy Zlotu wystosowali de­
peszę do Wiceprezesa Rady Mini­
strów j Ministra Obrony Narodo­
wej Marszałka Polski, Konstantego 
Rokossowskiego, w której zapew­
nili, że własnym przykładem oraz 
poprzez współpracę z gazetą będą 
mobilizować żołnierzy do wzorowe­
go spełniania patriotycznych obo­
wiązków wobec Ojczyzny.

W odpowiedzi na tę depeszę Mar­
szałek Polski Konstanty Rokossow­
ski przesłał do redakcji i korespon­
dentów „Skrzydeł Wolności11 list, 
w którym czytamy między inny­
mi:

„Nie szczędźcie i nadal wysiłków 
w żołnierskim trudzie i zaszczytnej 
pracy żołnierza-korespondenta. Sło­
wem j czynem, dobrym przykładem 
zagrzewajcie cały skład osobowy 

swoich jednostek do jak najlepsze­
go wykonywania swoich obowiąz­
ków, do mistrzowskiego opanowa­
nia nowoczesnego sprzętu lotnicze­
go, ciągłego doskonalenia techniki 
pilotażu i umiejętności wojsko­
wych11.

„Umacniajcie braterstwo broni z 
bohaterską Armią Radziecką i w 
swej pracy bierzcie wzór z przo­
dujących lotników radzieckich. Nie­
chaj jeszcze więcej znajdzie się żoł 
nierzy Wojsk Lotniczych w gronie 
przodowników wyszkolenia i racjo­
nalizatorów ludowego Wojska Pol­
skiego, ochraniającego wielkie po­
kojowe budownictwo naszego naro­
du przed zakusami imperialistów.

Nieustannie podnoście swoją świa 
domosć polityczną, przejawiajcie co 
dzienną troskę o wysoki poziom 
ideowy swojej gazety lotniczej, aby 
ona w pełni spełniła swoje zada­
nie w wychowywaniu szerokich 
mas żołnierskich na czujnych i wier 
nych obrońców Ludowej Ojczyzny, 
głęboko nienawidzących wrogów 
oraz bezgranicznie oddanych swe­
mu narodowi i Wielkiemu Budow­
niczemu Polski Ludowej — Towa­
rzyszowi Bolesławowi Bierutowi11.
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CO GODZINĘ
SURÓWKA PRZYGOTOWANA

Cegielnie lubelskie z nadwyżką wykonały swe miesięczne 
i Kwartalne plany. Uzyskane w ciągu pierwszego kwartału ilości 
cegły surowej znacznie przyspieszą wypał i przyczynią się do wcze­
śniejszego zaopatrzenia przedsiębiorstw budowlanych w cegłę palona.

Procentowe wykonanie planu produkcji cegły surowej przez po­
szczególne cegielnie lubelskie przedstawia się następująco:

Nazwa zakładu

Cegielnia Rekord
Ceg. Czechówka Górna 
Ceg. Kalinowszczyzna 
Ceg. Sierakowszczyzna 
Ceg. Lemszczyzna 
Ceg. Czechówka Dolna 
Ceg. Dziesiąta

proce<nt wykonam ia 
planu w marcu 

285,1 
208,6
192.3 
146,0
161.3 
138,5
27,4

procent wykonania 
planu kwartalnego 

275,9
173.8 
163,2
141.9 
139,8 
138,5
21,9

Ogółem zakłady podlegle LZTPMB
wykonały 167,4 150,7

Jedynym zakładem, który nie wywiązał s!ę z zadań planu kwar­
talnego jest cegielnia Dziesiąta. Przyczyną załamania planu jest nie­
terminowe ukończenie remontu prasy Dombursza

Narody całego świata gorąco witają
propozycje chińsko-koreańskie

poparte przez ZSRR
Propozycje chińsko - koreańskie poparte przez Związek Radziecki 

przyjęte zostały przez opinię publiczną we wszystkich krajach z najwyż­
szą aprobatą, jako realny wyraz dążenia do szybkiego zakończenia dzia­
łań wojennych w Korei i do pokojowego rozwiązania kwestii kore­
ańskiej, a tym samym do rozładowania napięcia na świecie. Reakcyjne 
koncerny prasowe szczególnie w USA usiłują pomniejszyć wagę tych 
propozycji, lecz nie są w stanie stłumić nadziei, które one wywoła­
ły. Szczególnie żywa jest reakcja dużej części prasy zachodnio - euro­
pejskiej.

Adenauer poważnie zaniepokojony
perspektywą odprężenia  

międzynarodowego
Rozmowy kan c lerza  z Bonn w Waszyngtonie
NOWY JORK (PAP). Od dnia 7

bm. przebywa w USA kanclerz re­
żimu bońskiego Adenauer, jako 
gość rządu Stanów Zjednoczonych. 
Dzienniki donoszą, że Adenauer 
odbył rozmowy z prezydentem Ei­
senhowerem, sekretarzem stanu 
USA Dullesem oraz z przedstawi­
cielami Kongresu. W czasie tych 
rozmów omawiano sprawę remili- 
taryzacji Niemiec zachodnich oraz 
problem realizacji planu utworze­
nia tzw. „armii europejskiej". Na 
porządku dziennym znajduje się 
również sprawa sprzeczności mię­
dzy Francją a Niemcami zachod­
nimi, a zwłaszcza kwestia Zagłę­
bia Saary.

PARYŻ (PAP). Prasa francuska 
obszernie omawia rokowania Ade- 
nauera z rządem USA. „France 
Soir" podkreśla, że perspektywa
odprężenia międzynarodowego wy 
wołała wyraźne niezadowolenie o- 
raz irytację prasy zachodnio - nie­
mieckiej, popierającej Adenauera.

Dziennik „Information1* zamieś­
cił artykuł Edwarda Daladier, któ­

ry omawia m. In. wizytę Adenau­
era w USA. Autor zaznacza, że w 
interesie Francji leży zwołanie w 
jak najkrótszym czasie konferencji 
czterech. Jednakowoż Adenauer 
usiłuje w Waszyngtonie przygoto­
wać środki zmierzające do przeciw 
działania temu. Adenauer pragnie, 
by przedtem nastąpiła ratyfikacja 
układów z Bonn i z Paryża przez 
wszystkie kraje Europy zachodniej. 
Szef rządu bońskiego reprezentuje 
koncepcję Bismarcka o przekształ­
ceniu Niemiec w wielkie mocar­
stwo. Celowi temu służyć ma układ 
w sprawie „armii .europejskiej". 
Daladier przeciwstawia stanowfś-' 
ku Adenauera. konieczność porozy- 
mienld'czterech mocarstw i pisze: 
„Wybiła godzina konferencji czte­
rech. Ponieważ jednak niemożliwe 
jest porozumienie między Wscho- 

* j dem a Zachodem bez uznania gra­
nicy na Odrze i Nysie — należy 
granicę tę uznać. Jest to warunek

LONDYN (PAP). Londyński dzien­
nik o największym nakładzie „Daily 
Mirror" pi-ze: „Nie powinniśmy za­
przepaścić żadnej szansy nowego po­
dejścia d<> zagadnień światowych. 
W. Brytania gotowa jest zmienić 
swój sposób myślenia. A Stany Zjed­
noczone?... Nowa administracja, a- 
merykańska powinna działać szybko 
i opracować zdrową politykę na Da- 

j lekim Wschodzie. Założeniem tej po- 
j  Utyki musi być raczej gotowość 

przyjęcia Chin Ludowych do ONZ, 
aniżeli tendencja do utrudniania 
rozwiązania spornych problemów".

Londyński „Times" omawia ob­
szernie przebieg rokowań w Pan- 
mundżon i stwierdza: „Największy 
nadzieję budzi fakt, te w trakcie 
wznowrlonych rokowań w Panmun- 
dżon obie strony zaakceptowały 
konwencję genewską z 1948, jeśli 
chodzi o traktowanie jeńców wojen­
nych". „Times" podobnie jak inne 
dzienniki angielskie zaznacza, że no­
we propozycje chińsko _ koreańskie 
powinny umożliwić wymianę cho­
rych a rannych jeńców oraz prakty­
czne rozwiązanie problemu repatria­
cji jeńców wojennych.

PARYŻ (PAP). Dzienniki francus­
kie omawiają obszernie sprawę moż­
liwości pokojowego rozwiązania 
spornych zagadnień.

Dziennik „Combat", omawiając 
politykę pokojową Związku Radziec­
kiego, przyznaje: „Związek Radziec­
ki korzysta z poparcia światowej o- 
plnil publicznej".

Notując ostatnie wystąpienia fran­
cuskiego ministra spraw zagranicz­
nych Bidault, szefa sztabu bloku a- 
tlanłyckiego Ridgway‘a oraz sekre-. 

" ta n a  organ fzacji atlantyckiej lorda 
I.smay‘a, ’ którzy usiłowali pomniej- 

‘ s/ .y ć"p 5t«V jO \ v e -propozycje' chińsko-" 
koreańskie, „Combat" pisze: „Wy­
daje się rzeczą paradoksalną, że 
każda propozycja pokojowa jest 
przyjmowana, jak katastrofa, 
płaszczyźnie politycznej

Z obrad
'/gromad/.cnia 
Ogólnego i\Ł

NOWY JORK (PAP). Komisja 
Polityczna Zgromadzenia Ogólnego 
NZ zakończyła dyskusję nad kwe­
stią „obiektywnego zbadania os­
karżeń o stosowanie broni bakte­
riologicznej przez siły zbrojne 
ONZ".

Delegat Polski, dr Katz - Suchy, 
przypomniał, że początkowo St. 
Zjednoczone usiłowały zignorować 
i przemilczeć wytoczone przeciwko 
nim oskarżenie o prowadzenie 
wojny bakteriologicznej.. Jednakże' 
wobec konkretnych danych i- ze­
znań świadków, m. in. oficerów a- 
merykańskich, którzy dostali się do 
niewoli, nawet sceptycy musieli 

Na i się przekonać, że St. Zjednoczone 
niepokój i użyły broni bakteriologicznej. 

Zachodu wyraża się w coraz więk- | Dr Katz _ Suchy stwierdził na- 
wstępny dla sukcesu k o n f e r e n c j i szym usztywnianiu pozycji. Czy to | stępnie, że odrzucając ogólnie przy-

Jednak wystarczy? Nasuwa się na­
stępujące zasadnicze pytanie: Czy 
świat zachodni boi się odprężenia? j 

Czy nie może on rozwijać się i u- j 

łepszać w normalnych warunkach, 
tj. w warunkach pokoju?"

Ten sam dziennik analizuje w in­
nym artykule politykę zagraniczną 
Związku Radzieckiego i stwierdza: 
„Chcąc nie chcąc, trzeba przyznać, 
że stopa życiowa szybko się podno­
si w Związku Radzieckim. Jest to 
fakt, o którym nie wolno zapominać. 
Negowanie tego faktu byłoby świa­
domą ślepotą lub strusią polityką. Z 
tego też punktu widzenia należy 
rozpatrywać politykę zagraniczną 
Związku Radzieckiego".

„Monde", komentując wrażenie, Ja­
kie wywarły na św icie propozycje 
pokojowe, pisze m. in.:„Jest rzeczą 
możliwą, że nowa perspektywa ot­
wiera się przed Europejczykami, a 
zwłaszcza przed Francuzami... Pakt 
atlantycki w tej postaci, w jakiej

go znamy, zrodził się ee rtra*hTU
Strach ten, podtrzymywany i wyol* 
brzymiany, wszystko wypaczył, za­
chęcając silniejszych do przyśpiesze­
nia akcji, a słabszych członków pak*, 
tu do uległości i obłudy. W ten spo­
sób pakt atlantycki stał się przede 
wszystkim machiną ułatwiającą 
zbrojenia niemieckie... Pakt atlantyc­
ki jest w istocie rzeczy wyrazem 
zerwania między Wschodem a Za­
chodem, podeptania przymierzy, po­
działu Niemiec i Europy. Jest tó 
mechanizm wojenny".1

NOWY JORK (PAP). Prasa ame­
rykańska wiele miejsca poświęca 
spadkowa kursów akcji na Wall 
Street. Jak donosi „United Press", 
największy spadek, dochodzący do 
4 dolarów na jednek akcji, zanoto­
wany został w przemyśle zbrojenio­
wym, a zwłaszcza w przemyśle lot­
niczym.

„Chicago Sun - Times", omawia­
jąc politykę zagraniczną USA, 
stwierdza, że rząd Eisenhowera mu­
si powziąć ważne decyzje. Dziennik 
ten uważa za rzecz niemożliwą kon­
tynuowanie dotychczasowej polityki 
Waszyngtonu. „N. Y. Herald Tri- 
bune“ wzywa rząd USA do tego, 
by liczył się z faktami i zajął się 
opracowaniem nowej polityki zagra­
nicznej.

USA uniemożliwiły Komisji Politycznej NZ
bezslronne rozpatrzenie oskarżeń

o f losowanie broni bakteriologicznej w Korei
jętą zasadę wysłuchania obu *tron, 
St. Zjednoczone uniemożliwiły Ko­
misji Politycznej bezstronne roz­
ważenie tego zagadnienia.

Delegat polski stwierdził, że naj­
lepszym sposobem uspokojenia o- 
pinii publicznej i oczyszczenia *ię 
z zarzutów byłoby dla USA ratyfi­
kowanie protokółu genewskiego s 
r. 1925 zakazującego używania bro­
ni bakteriologicznej.

W, głosowaniu większość ccłon* 
ków Komisji poparła projekt rezo­
lucji, zaproponowany' przez delega­
cje USA i szereg innych krajów. 
Delegacje ZSRR, USRR, BSRR, 
Polski i Czechosłowacji glosowały 
przeciwko projektowi rezolucji, a 
przedstawiciele Indii, Indonezji i 
Burmy wstrzymali się od głosowa­
nia.

P r z e g l ą d  uj y d a r z e ń
pvoniosła inicjatywa rządów Chińskiej Repu- 

bliki ' Ludowej i Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej, inicjatywa, ktćnia znala­
zła pełne poparcie ee strony rządu ZSRR, we­
szła w etap praktycznej realizacji. W Panmun- 
dżan toczą s|ię rokowania w sprawie wymiany 
chorych i rannych jeńców. Poczyniono jiuż po-N O W Y JO R K  (P A P ). — Nd pflen»r.

n y m  po sied zen iu  iŁsrom »-di«nla o&u>i- , .
ru-o;o o m aw ian o  ćmią 8 k w .e tn ia  p ro - j ważny krok m iaprzod na d r o d z e  d o  o s i ą g n i ę c ia  
j f i t i  re z o lu c ji  c K c n o s io w a c .c ie j, d o ty ­
czący  in g e ie n c ji  U SA  w  wewm ęaraiie 
fcpi i.wy in n y c h  p ań stw .

P rz e d sta w ic ie l Z S R R , Z a r ia , z lo ły l  | 
o św iad czen ie , w k tó iy m  w skazał, że u e-

p iz«asii.'W ..a  j-ua: aw oj 
pu/lict w ló zen .a  w le j  fepuww.e w c u ­
c h  citóbaty w K o m is ji  l j o ..’ty « in « j.  D e- 
lega-cja  a a d z .e c k *  potwleutuaa o u ecn ie  
p o z y c ję  j a * ą  z a ję ła  popa ie o n .o , i  u w a ­
ża za k o n ieczn e  zw ró cić  uw agę Z g io -  
lu ad zen ia  O go m eg o  n a Miki, iz p iz y ję -  
te  p izez  K o n g res  U SA  ustaw y, 
d u ją ce  w tr b u n e k  o b y w a te li in n ych  
p ań stw  w  ce lu  lo rm o w ati -a addz.*iO w  
w o jsk o w y ch  o ra z  ban d dy weiayy-nycn i 
le ii-o .-y^ .y czn y cn  — ozJiacv& ją b ru ta ln ą  
in g e ie n c js  w wewthęl.riaie &i«**wy in - 
nyuli k-iajów'. U staw y te  aą a p iz e cz n *  
z e le m e n ta rn y m i zasad am i praw a m .ę - 
(i/.yn^.ouow e^o i p o d staw o w y jn i p o a t*- 
ito w iu i.a m i Kairty IsZ .

D e le g a t U SA  usiło w ał n eg o w ać oozy . 
wi&ie vf..<iy  in g e re n c ji  S ian ó w  Z je< ji.o - 
czo n y ch  w w ew n ętrzn a  sp raw y  Z S ftii ,
C h .ń s k ie j R e p u b lik i L u d ow ej o raz  k r a ­
jó w  d e m o k ra c ji lu d ow ej

R e p re z e n ta n c i G w atem ali .1 A rg en ty n y  
z  ai.-t om u n .K ow a li , że p o w strz y m a ją  s .ę  
od gvo^owania. P od 'krtżliU  o n i ró w n o ­
cześn ie , Łe rząd y ich  k ra jó w  p o p ie ra ją  
w spoeób ja k  najba.rdz.iej zdecydow an y 
Ł& j*dę n ie in g e r e n c ji  w *»/r*w y  w ew ­
n ę trz n e  in n y c h  k ra jó w .

N astęp n ie  z ab ra ł g los d e leg a t P o lsk i,
m .n.sten- K a tz  s u c h y , k tó ry  <x>w.ai^<.y« 
m . in .: W czasie  d tb a ly , na p c s le c i t n  u 
K o m is ji  P o li .y c z n e j p iv .y icczy ..irn y  ś c i ­
słe  i k o n k re tn e  dane o raz  p o ta liśw y  
c y tr y  d o ty czące  sum  w y d aw an y ch  na 
te re n ;«  P o lsk i n a  p o d staw .*  ustaw y 
K o n g resu  n r  1«9, p reew id u j^ ce j in g e­
r e n c ję  w sp raw y  w ew n ę trzn e  in n y ch  
to a jó w .

Po oświadczeniu delegata polskiego, 
kt6iy  poparł w u.O aai cz^ ch o tło w ack i, 
odibylo się glosowanie. PiŁetliiiawiciele 
Z S R R , C zt-fh osio iyac jU  PO.&k.i IJk ra iń -  

« ie j R cp ttb i.k l lta<,/..-ecU ..ej 1 ttia io i us

porozumienia. Dając nowe dowody woli osią­
gnięcia porozumienia, gen. Li San-czo, szef ko- 
l eańsko-chińskiej grupy oficerów łącznikowych, 
wyr^fcił w imdoniu stirony ludowej gotowość 
preetprowadizoniia jiiik ne îszerzej pojętoj wymia­
ny jeńców.

Wszystkie «»rody z uwagą śledzą przebie® 
rozmów w Peomundżon. Zdają sobie one siprra- 
ŵ , że propozycje chińsko-koreańskie stworzy­
ły realne możliwości szybkiego zakończenia woj­
ny w Korei,

W IMIĘ POKOJU
„W chwili obecnej ule ma takiej spornej lub 

nierozwiązanej kwestii, której ule można było­
by roiwlą:zać w drodze pokojowej ua pottsta- 
wle wzajemnego porozuntłenia krajów ulutc- 
resovt’4nych. Dotyczy to naszych stosunków ze 
wszystkimi państwami, nie wyłączając naszych 
stosunków ze Stanami Zjednoczonym!" — mó­
wił towarzysz Mwlenkow na IV *eĄi Rady Naj­
wyższej ZSRR. Wydarzenia ctslatoich dni w 
całej pelnj potwieedzają głęboką prawdę tych 
słów i są jeszcze jednym dowedem, że Zv,ią- 
zefe Radiziecki, że rządy knajów obozu pokoju 
i socjalizmu, jak zaiwsize czynią wszystko, aby 
doprowadzić do rozładowania naprężenia w esy-' 
tuacji miądzyłiMtdowej, do osiągnięcia porożu- 
mienia we wazyslkkth spornych oprawach. Że 
wszysikie wysiłki krajów obowu socjalizmu 
zmierzają do ocalenia ludzkości przed nową 
rzezią narodów, przed nowymi milionami za­
bitych i rannych.

STANOWISKO NARODOW
Narody w pełni zdają sobie rpniwę z nie-

uikryć olbrzymiego wrażenia, jakie wywołały 
na ailym świecie pokojowe propozycje Chin 
Ludowych i Korei Ludowej, jakie wywołało 
to, co dziennikarze amerykańscy, angielscy, 
francuscy cikreAlają mianem wielkiej ofensywy 
pokojowej Związku Radzieckiego, wielkiej ini­
cjatywy pokojowej państiw oboziu pokoju i po­
stępu.

Burżuazyjmy diziennik francuski „Fnance-
Sow“, kcmtintując stprawę rozpoczęcia rozmów 
w Korei, pisał, że opinia francuska przyjmuje 
t  ulgą fakt rozpoczęcia rokowań, które mogą 
doprowadzić do zawaroia porozumienia i zawie 
szcrłia b«i)iii w Korei. W podobnym tonie wy­
raża »ię więktaość pretay kapitalistycznej, pod­
dając jednocześnie krytyce postawę pewnych 
kół monopolistycznych, które usiluią podważyć 
znaczemie oetatńkh wydarzeń, zachwiać nadzie­
ją milionów i li dr a i na utrwalenie pokoju, nie 
dopuścić do ziminieijw.enia histerii wojennej, na 
kti»rej p«xt!»yoaiiv;e tyle wysiłków, tyle czyjau 
i tyle środków poświęcili.

Ó jakie piv.ede wszyatikiun chodzi kola? O te, 
które przerażeniem naipawa krach giełd świa­
towych, reagujących na możliwość odprężenia 
w sytuacji. międiz}'«nałxidO'wej (spadkiem ktinsó>w 
akcji prztmyslu zbrojeniowego, spadkiem cen 
st/nategicznych surowców. Chodzi o t'e kola, 
które z przełażeniem stwierdzają, że o 5 mi­
liardów epad-ły ceny przy transakcjach prze- 
prow âdioanych w czaaie ostatnich posiedzeń 
giełdy. x

GDZIEŚ NA ATLANTYKU
W tym samym czasie, gdy narody żyją na­

dzieją. że może dojść do odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej, że przyszłość potwierdzi sta­
linowską tazę o możliwości pokojowego współ­
istnienia różnych systemów, . w tym samym 
czasie gdiziaś na Atlantyku rozminęły się dwa 
ptatki. Jeden z nich, wicząc na swym pokładzie 
premiera francuskiego. Mayera i ministra spraw 
zagranicznych, Bidraiult, kierował si^ ku brze­
gom Fn-ncji. Dmuigi, na któi-ego pokładzie znaj-

bezpiiecaeństwia, jakie zawisło nad światem, i d^wał <ńę bmumtny kanclerz Adenauer wraz ze
Dlatego z wdzięcznością i uznaniem przyjęły 
propozycje, w wyniku których wznowione zo­
stały rokowania w Panimund.otm, w wyniku któ- 

k ie j H cpub.oki R<u»'/«cki«j — g ło eo w a.! ! rych w Ber-ir.de przedstawiciele czterech mo- 
sa  w n to sio em . R e p re z e n ta n c i !4 j cłuIVi,t;w omawiają sprawę komunlikacjd lotniczej
p o w strzy m ali s ię  od g łoso w an .a , a d «- 1 ‘  ^
l e g " Si 40 k ra jó w  g lo so w ali p rzeciw k o  j nad NaemcatM.
rezolucji czechosłowackiej. Nawet prasa kapitalistyczna nie jest w elanie

swo ą świtą hitiercWwkich polityków i pisma­
ków, ki.srowial się ku brwgom USA.

Dwie w izyty, dwie pielgiv.ymki do Mo’"ki 
kwinta kapi alć-itycyineiga. M ekki kapita.listycz- 
nyoh polityków' —  do W aszyngtonu.

„Ani dolarów, ani pomocy, ani nawet obiet­
nic" — w tych słowach dziennik francuski

„Libaration“ stwierdza fiasko podróży framcu» 
sltich ministrów do Waszyngtonu, podróży, któ­
rej głównym celem było przywiezienie dolarów 
dla załatania dziur budżetowych, wynikłych w 
następstwie polityki ztorojeń, w następstwie pro- 

■wadzenia przez rząd francuski „brudnej woj­
ny" w Indochinach, wojny pochłaniającej min. 
liardy franków.

Faktom jewt, że Mayer nie otrzymał tak upra-« 
gnionago ziastrzyku dolarowego, natomiast — 
jak wynika z doniesień prasy — musiał solen­
nie zobowiązać się, że w parlamencie francu­
skim przeforsuje wojenny układ w sprawie 
tzw. armii europejskiej, że będzie kontynuował 
„brudną wojnę" w Indochinach i że wykaż* 
więcej uległości w swych stosunkach z pupil­
kiem podżegaczy wojennych i odwetowców nie­
mieckich — Adanautircim.

„Nie jadę do Waszyngtonu Jako żebrak" — 
oświadczył Adenauer, czyniąc aluzję do wizyty 
Mavera i Bidault. I w istocie rzeczy Adenauer, 
który swym mocodawcom składa w prezencie 
pi zLioiwowane w bońskim Bundestagu Układy 
wojenne, został z pełnymi homonami przyjęty 
na waszyngtońskim lotnisku. Jak stwierdza 
waszyngtoński korespondont DPA, ceremonieł, 
z jakim Adenauer '/.o-iał powitany, „byl bar- 
d. 1 . i serdeczny aniżeli w czt -̂ie przyliytia frun- 
cus).I_*go premiera — Mayera".

y.
Dziennik francuski ,.I,?beration“ w artykuł® 

poświęcoinym ostatnim wydarzeniom świato­
wym, komentując pielgrzymki Mayera, Bidault 

. i Adenauena do Waszyngtonu, komentując prze­
forsowanie przez de G?aperiego we włoskim 
parlamencie taszystowćiiiiej ordynacji wybor­
czej oraz rozwiązanie senatu, którego kadencja 
upływa dopi r.o w 1954 roku, pisze: „Niektórzy 
politycy kraiów kapitalistycznych dalą dowo­
dy wręcz zadziwiającego zaślepienia, zdając flę 
nie zauważać, że swym postępowaniem coraz 
bardziej izolują i dyskredytują zarówno siebie, 
jak i politykę przez siebie prowadzoną".

Dlaczogo tak jest? Dla lega, że narody pra jrną 
pokoju. Dlatego, że niezależnie od narodowości, 
koloru skóry, wierzeń religijnych czy przeko­
nań politycznych ludzie pragną móc w pokoju 
wytwairzać nowe dobra, pragną pewności, że 
dzień jutrzejszy nie przyniesie im ataku bom­
bowego. że dziecko ich za lat kilkanaście czy 
kilkadziesiąt będzie radością ich starości. I dla­
tego z całego serm, ze wszystkich sił uczciwi 
ludzie całego świata popierają radziecką poli­
tykę pokoju i  przyjaźni między narodami.

T. Gumowski
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KRYSTYNA PAŁYS
A

S in ia t ło  n a d  i r o d ą

Bierzmy przykład z Kielc

_ «— Tak, słyszałem o tym, że go­
spodarze z Serpelic mają budo­
wać elektrownię wodną — po­
twierdził sekretarz Prezydium 
GRN.

— Jeśli w Serpelicach coś po­
stanowili, to wykonają — za­
pewniał z wielkim przekonaniem 
sekretarz. — W zeszłym roku do­
stali dyplom uznania za roboty 
melioracyjne, dawniej wybudo­
wali szkołę. Jedźcie do nich sami, 
a przekonacie się, że nie przasa- 
dzam.

#
' Serpelice leżą nad Bugiem, na 
lamej granicy województwa lu­
belskiego. Z jednej strony wios­
ki ciągną się piaszczyste wzgó­
rza, porośnięte sosnowym lasem
— z drugiej rzeka zatacza wielki 
Juk. Nad nią leży pas pól. Od wsi 
dzielą go mokradła, w których 
bierze początek między osikami 
rzeczka bez nazwy. Początkowo 
płynie ona do Bugu, potem zmie­
nia kierunek na przeciwny jego 
prądowi, wreszcie, jakby rozmy­
śliwszy się, nagle zawraca i łą­
czy z Bugiem swoje wody. Nad 
tą rzeczką, w miejscu, gdzie pra­
wy je j brzeg formuje się w wy­
soki pagórek, stanie elektrownia 
wodna. Od pagórka trzeba bę­
dzie wybudować tamę wpoprzek 
koryta rzeczki a na lewym brze­
gu usypać wysoki wał. W ten 
sposób uzyska się spiętrzenie wo­
dy na dwa metry.

Jak  zrodził się w głowach lu­
dzi z Serpelic projekt budowy 
elektrowni wodnej?

Historia to dosyć długa. Nad 
tym, żeby mieć światło elektry­
czne medytowali chłopi z Serpe­
lic od kilku lat i początkowo wy­
glądało to na mrzonki. W gminie 
Hołowczyce jest przecież czterna­
ście gromad i żadna dzisiaj jesz­
cze nie może pochwalić się włą­
czeniem do sieci elektryfikacyj­
nej, zaś Serpelice leżą na samym 
końcu. Trzeba by było co naj­
mniej dwadzieścia kilometrów 
ciągnąć przewody do tej wioski 
a przecież w powiecie bialskim 
są miejscowości, które mogą w 
każdej chwili wykazać się więk­
szymi prawami do upominania 
się o światło elektryczne, 
i W Serpelicach żyją jednak lu­
dzie wytrwali nawet w swoich 
mrzonkach. Nie dali sobie wybić 
z głowy tego światła. Mieli wśród 
siebie majstra do wszystkiego, 
jednego z tych, co to w dzisiej­
szych czasach kształcą się na naj­
zdolniejszych inżynierów, a kie­
dyś musieli się ograniczać do 
•wojej wsi. Filipiuk potrafił zro­
bić wszystko — znał się na cie­
sielstwie i stolarce, umiał pod­
kuć konia, naprawić sieczkarnię, 
pokryć chałupę, przebudować 
piec, interesował się wszystkim. 
On to kiedyś wypowiedział zda­
nie ważkie w następstwa: — 
Prądu od Białej nie mamy się co 
spodziewać, prędzej dałoby się 
coś zrobić na rzece...

Myśli Serpeliczan zaczęły krą­
żyć od tego dnia dookoła wody,, 
ale do ubiegłej jesieni nic kon­
kretnego wymyślić, nie mogli. 
Dopiero, gdy przeczytali w gaze­
tach, że państwo będzie budować 
w planie pięcioletnim na Bugu 
zapory i elektrownie wodne, roz­
jaśniło im się w głowach.

— W planie pięcioletnim staną 
elektrownie — rozumowali. — 
Oświetlą kilkadziesiąt wsi, ale 
dopiero za kilka lat. Czekaj więc 
tatku latka, kiedy my chcemy 
już mieć światło a państwo ma 
tymczasem ważniejsze roboty jak 
elektryfikację Serpelic. Nadaje 
się do budowy tamy Bug, dlacze­
go ma być gorsza od niego nasza 
rzeczka?

Zaczęli szukać odpowiedniego 
miejsca i znaleźli ten pagórek, 
który podbiegł tak blisko rzeczki 
bez nazwy. Dawne mrzonki za­

częły nabierać na tym gruncie 
pod pagórkiem realnych kształ­
tów. Gdy stali po pas w błocie i 
kopali na bagniskach rowy me­
lioracyjne przyszło komuś do gło­
wy, że później skierują wodę z 
mokradeł do rzeczki, by potem 
było więcej do spiętrzenia. Wy­
ciągnęli w tamtym rokć cztery 
kilometry tego rowu i chociaż ro­
bota to była najcięższa., wciąż my­
śleli o elektrowni. Filipiuk wy­
jechał w tym czasie na Ziemie 
Odzyskane i znalazł pracę gdzieś 
pod Słupskiem.

Nie tylko z melioracją i elek­
trownią mieli kłopot. Trzeba by­
ło zrobić porządek z klasyfikacją 
gruntów, bo komisja uznała, że 
we wsi jest 170, hektarów ziemi 
trzeciej klasy, a nadbużańskie 
piaseczki rodziły bardzo skąpo. 
Piszą wtedy chłopi z Serpelic po­
danie do Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Białej o przy 
słanie komisji do zbadania spra­
wy.

— Dobrze, przyjedziemy, ale
gdy okaże się, że klasyfikacja by­
ła właściwa, opłacicie koszta 
sprowadzenia komisji — otrzy­
mują odpowiedź.

Opodatkowali się na tę komi­
sję od hektara i zebrali kilka ty­
sięcy złotych. Zjechali później a- 
gronomi i wyszła na jaw praw­
da. Ziemia jest piątej i szóstej 
klasy. Gromadzie zostały pienią­
dze.

Zebrali tlę i uradzili, i«  ikła-
dek nie będą wycofywać.

— Razem to kawał grosza, a 
Jeśli rozbierzemy, niewiele ka­
żdy będzie z tego miał. Możeby 
tak kupić jaką maszynę do elek­
trowni?

Piszą wtedy list do Fillpluka
mniej więcej takiej treści;

„Majster jesteś z głową na kar­
ku. Najlepiej wiesz z nas, jakie 
maszyny przydałyby się w elek­
trowni. Uzbieraliśmy trochę gro­
sza, tylko z kupnem kłopot. My­
ślimy, że jeszcze o nas nie za­
pomniałeś, dlatego cała gromada 
kłania ci się nisko i prosi, żebyś 
poszukał to, czego potrzeba. Je ­
śli potrzebujesz jakichś zaświad­
czeń, pisz — to ci przyślemy".

Filipiuk pamiętał o Serpelicach
— zabrał się do szukania, a że 
miał naprawdę głowę nie do po­
złoty, znalazł co im było potrze­
ba. W pierwszych dniach marca 
znalazła się w Serpelicach prąd­
nica.

Zeszła się do świetlicy cała 
wieś i radzi co dalej robić. Mieli 
już maszynę. Trzeba było zabie­
rać się do budowy, wybrać ko­
mitet, który zająłby się tymi 
sprawami. Wybrali do niego co 
najlepszych gospodarzy. Na prze­
wodniczącego Hipolita Zawadz­
kiego, bo najwięcej kręcił się 
przy zakupie maszyny, dali mu 
do towarzystwa Stanisława Wasz 
czuka, sołtysa — Piotra Jakiniu- 
ka, Mikołaja Dydycza, Grzegorza 
Nikitina, Jana Maksymiuka, dru­
giego Jskirjwka i Aleksandra A- 
damiaka.

— Komitet komitetem — po­
wiada wtedy Zawadzki. — Będzie 
robił co w jego mocy, ale sam 
elektrowni nie postawi. Do robo­
ty musi zabrać się cała wieś.

— A kto wam powiedział, że 
wieś nie weźmie się do/i)iej? — 
uniosło się honorem kilku gospo­
darzy.

— Wiosna idzie a z nią pierw­
szy ma'j. Proponujemy, żeby za­
raz dzisiaj wieś podjęła zobowią­
zanie o budowie elektrowni. 
Rzecz komitetu to zezwolenie na 
budcwę i plany. Czy odmówił 
który z nas, gdy szło.o wspólne 
sprawy? Wciągajcie do protoko­
łu, że Serpelice zobowiązują się 
uczcić Święto Pierwszego Maja 
1953 roku budową elektrowni 
wodnej — powiedział stanow­
czym głosem Waszczuk.

— Prawdę mówi, wciągnąć do 
protokołu — zawtórowali z tyłu.

Następnego dnia komitet wy­
słał list do naczelnego dyrektora 
Zakładu Energetycznego Okręgu 
Centralnego w Warszawie — in­
żyniera Kobylańskiego. Opisali' 
dokładnie, co wieś uchwaliła i 
prosili o pomoc, bo chcieliby jak 
najprędzej zacząć sypanie wałów 
i tamy. Chodzi im tylko o pora­
dę fachowców, gdyż sami dostar­
czą drzewa, słupów i zrobią 
wszystko, byle tylko było komu 
im pokazać, jak to robić.

Za kilka dni była już w Serpe­
licach kobieta - inżynier. W War­
szawie uznali, że korespondencja 
zajmie zbyt wiele czasu i dlate­
go wysłali ją  na miejsce. Kobieta- 
inżynier uznała warunki tereno­
we za odpowiednie.

— Elektrownia może stanąć, a 
ZEOC udzieli pomocy, tylko ro­
boty ziemne należy przeprowa­
dzić w porozumieniu z Rejono­
wym Kierownictwem Robót Wo­
dno - Melioracyjnych w Białej — 
powiedziała na odjezdnym.

Pojechali więc do Białej, ale 
tuitaj nie załatwili tak szybko 
spraw jak w Warszawie. Urzędni­
cy z Białej zaglądnęli do Serpe­
lic dopiero przed Wielkanocą. 
Tłumaczyli się, że mieli kawał 
roboty i obiecali zwołać zaraz po 
świętach konferencję z przedsta­
wicielami ZEOC, ZEOW i Prezy­
dium PRN.

*  *  i

— Mieli dać nam anai zaraz po
świętach — powiada Zawadzki, 
otwierając szerokie wrota stodo­
ły. Na drewnianym pomoście stoi 
czarno wylakierowana prądnica. 
Ładna maiszyna.

— Do budowy patraeba w®m 
będzie cementu — rzucam uwa­
gę-

— I cement nię znajdzie. Jeśli
nie będzie go nam mogło sprze­
dać państwo, zbierzemy jakoś sa­
mi.

Pokazuje mi w kącie kilka ma­
łych woreczków. — Potrzebny mi 
w gospodarstwie, ale na tamę od 
dam go chętnie, dadzą i inni. 
Wieś postara się nawet o cement, 
byle tylko przyjechał, tsn technik 
i pokazał, gdzie mamy zaczynać 
kopanie.

*

Sekretarz w GRN mówił praw­
dę. Budowa elektrowni wodnej 
w Serpelicach to nie fantazja — 
to czyn pierwszomajowy ludzi, 
którzy doprowadzą roboty do 
końca. Maleńka rzeczka bez na­
zwy doczekała się wielkiego ho­
noru. Stanie na niej pierwsza e- 
lektrownia wodna na Lubelszczy 
źnife. Budowa, przy której ludzie 
z Serpelic potrafili wyprzedzić o 
kilka la t; Dian pięcioletni.

Krystyna Pałys

„W porębie na dębie gruchają
gołębie,

lubię clę, chłopaku, boś ładny
na gębie. 

Leci ptaszek górą, niesie cukier
w dzióbie, 

co komu do tego, że ja chłopców
lubię“.

•— śpiewał chór z Maslowa na kon­
cercie w Hali Sportowej swoje kie­
leckie „Ociesanki". Piosenka ta, tak 
samo zresztą jak i inne, była bardzo 
prosta, ale w wykonaniu z towarzy­
szeniem orkiestry symfonicznej na­
brała blasku właściwego perełkom 
muzyki ludowej, świecącym zdro­
wym, chłopskim humorem, podbija­
ła słuchacza werwą i swoją świe­
żością.

Wtedy to przypomniała mi się 
pewna rozmowa w wydziale melio­
racyjnym przy Prezydium WRN w 
Lublinie. Chodziło o budowę wałów 
przeciwpowodziowych nad Wisłą. 
Wówczas to jeden z inżynierów 
oświadczył głosem nasiąkniętym 
dumą: Pozostało nam do sypania 
już niewiele. Pod tym względem 
wyprzedziliśmy województwo kie­
leckie o całą pięciolatkę.

Po koncercie Kieleckiego Zespołu 
Pieśni i Tańca nie można powtó­
rzyć tego, co powiedzia i inżynier. 
W rozwoju ruchu amatorskiego 
wyprzedziło nas Kieleckie.

Słyszę już w tym miejscu ener­
giczne protesty różnych działaczy 
kulturalno-oświatowych ze związ­
ków zawodowych, ZSCh i ZMP.

— Przecież mamy tyle a tyle ze­
społów młodzieżowych, wiejskich 1 
robotniczych!

Owszem, mamy ich bardzo wiele 
na papierze, nieco mniej w rzeczy­
wistości, ale takich chórów ludo­
wych, które dorównywałyby zespo­
łowi z Masłowa pcd Kielcami, albo 
baletowi klubu robotniczego ze Sta­
rachowic dziś nie mamy. Były wte­
dy, gdy ob. Wanda Kaniorową opra­
cowywała taneczne korowody na 
„Święto Wiosny" w Kazimierzu nad 
Wisłą, był doskonały chór mieszany 
ZMP, który prowadził ob. Zygmunt 
Todys, ale ich teraz nie ma.

Jeśliby nam teraz przyszło poka­
zać Lubelski Zespół Pieśni i Tańca 
na wzór kieleckiego, zabrakłoby 
nam takiego chóru, nie byłoby ta­
kiego baletu robotniczego, chociaż 
mamy też Lubelską Fabrykę Samo­
chodów Ciężarowych i chociaż i u 
nas są wsie, gdzie ludzie lubią śpie­
wać.

Jest to niezbity dowód, że nie po­
trafiliśmy otoczyć dobrych zespo­
łów opieką w takim stopniu, żeby 
mogły rozwijać swoją działalność 
przez długi okres czasu.

Chór ludowy w Masłowie Istnieje 
od 32 lat i prowadzi go dotychczas 
założyciel — Jan Pieniążek. Dlate­
go zespół doszedł do takiego pozio­
mu artystycznego, że może koncer­
tować z orkiestrą zawodową. Jan 
Pieniążek, to chłop rodem z Masło­
wa, zasłużony zbieracz pieśni ludo­
wych z Kieleckiego i Gór Święto­
krzyskich. Gromadził on melodie 
ludowe razem ze zmarłym podczas 
okupacji hitlerowskiej zbieraczem 
Suehorowskim, nauczycielem z San- 
domiarskiego — Wolskim, muzy­
kiem samoukiem z chaty chłopskiej 
w Gniewięcinie — Stefanem 
Ostrowskim i Janem Czerwonką z 
powiatu: iłżeckiego. Czerwonka jako 
dyrektor wiejskiego Ogniska Mu­
zycznego w Siennie gromadzi teraz 
pieśni i tańce ludowe, kontynuując 
wspaniale dzieło Kolherga. Przed 
wojną wszyscy ci entuzjaści muzyki 
ludowej nic mieli znikąd pomocy i 
nie mogli nawet wydać swoich zbio­
rów, które przechowywali w ręko­

pisach. Ich pracę podjęły wiejski# 
Ogniska Muzyczne.

Chór ludowy z Maslowa może po­
chwalić się doskonałym materiałem 
głosowym (szczególnie dobre są 
głosy żeńskie). Nie jest to rzeczą 
przypadku, ale rezultatem systema­
tycznej pracy, gdyż od trzydziestu 
lat z gorą odbywają się w Masłowie 
trzy razy w tygodniu próby w miej­
scowym Domu Ludowym. W zespo­
le śpiewają teraz trzy pokolenia, 
które przeszły na próbach dobrą 
szkołę śpiewu chóralnego. Solistką 
jest m. in. gospodyni Sitowronowa, 
dobrze po czterdziestce, a zaczynała 
śpiewać jako podlotek. Jest tam ca­
ła rodzina Michtów; śpiewa stary 
Michta, śpiewa młoda solistka 
Aniela Michla, wybija się Leokadia 
Nowakowska. Bez przesady, w ze­
spole śpiewają dziadowie, ojcowie l 
wnuki.

Przjdźmy teraz do baletu, który 
odbywa próby też trzy razy w ty­
godniu w starachowickim Domu 
Kultury, pod kierownictwem Ta­
deusza Suchodolskiego. Kogo tam 
spotkamy? Przodowników pracy ze 
starachowickiej fabryki: modelarza 
Jana Podsiadło, posiadającego tytuł 
przodownika pracy i racjonalizato­
ra, Jerzego Wojewodę szczycącego 
się również tymi tytułami, przodow­
nicę pracy z odlewni — Zofię Ko­
nieczną, kierowniczkę najlepszej 
brygady w dziale mechanicznym — 
Bronisławę Luszczyńską i wiele im 
podobnych. Po dwóch latach istnie­
nia balet ma za sobą długi szereg 
występów w Starachowicach, Kiel­
cach, Poznaniu, Krakowie i War­
szawie.

Współpraca obu zespołów z orkie­
strą symfoniczną z Kielc, która ma 
niemałe zasługi w masowym 'krze­
wieniu muzyki datuje eię od zeszło 
rocznych uroczystości w Czamole- 
sie, wiosce związanej z nazwiskiem 
wielkiego poety „złotego wieku" — 
Jana Kochanowskiego. Tam wystą­
piły chór, balet i orkiestra po raz 
pierwszy ze wspólnym programem 
i współpracy nie przerwały do dnia 
dzisiejszego, a odwrotnie, zacieśnia­
ją ją coraz mocniej. Jest to bodajże 
pierwsza w kraju próba połączenia 
zespołów: wiejskiego, robotniczego 
i zawodowego. O wynikach rozpisy­
wać się nie potrzeba, wystarczyło 
posłuchać koncertu. Również nie 
trzeba nikomu tłumaczyć, że bez 
współpracy z orkiestrą, ani chór 
ani balet nie dźwignęłyoy się do ta­
kiego poziomu jak obecnie i nie 
miałyby w swoim repertuarze wie­
lu wspólnie opracowywanych utwo 
rów. (Wystarczy tu wymienić insce 
nizację piosenki „Umarł Maciek, 
umarł" i porównać z wykonaniem 
często spotykanych u nas).

Dlaczego nie mamy na Lubel- 
szczyźnie takiego chóru ludowego 
jak w Masłowie?

Był przecież dobrze zapowiadają­
cy się chór mieszany w Lipsku, 
pow. zamojski, był w Krzczonowie, 
pow. lubelski, ale teraz nie wiado­
mo co się z nimi dzieje. Chórem z 
Krzczonowa kierował miejscowy 
nauczyciel, który przeniósł się do 
innej miejscowości, a zespół praw­
dopodobnie rozpadł się. W FSC byl 
zespól taneczny, ale odbywał próby 
tylko przed Festiwalem Muzyki 
Polskiej. Potem długi czas trwały 
spory o świetlicę, a obecnie ze­
spół odpoczywa. Na Festiwalu Sztuj 
ki Polskiej w roku ubiegłym wyróż­
niły się zespoły teatralne z Siemie- 
rza i Rożdżałowa. Obydwa mają już 
pewne tradycje i są kierowane 
przez uzdolnionych ludzi. Czy ziro- 
biono coś, żeby amatorów otoczyć 
opieką? Najprawdopodobniej nic.

Takich zespołów było więcej, lec* 
kierownicy nie mieli znikąd pomo­
cy. Stąd ta płynność kadr wśród 
lubelskich działaczy oświatowo- 
kulturalnych i zjawisko sporadycz­
nych okresów ożywiania się pracy 
amatorskiej w zespołach artystycz­
nych, które przeważnie drzemią, 
Dlatego że nie było właściwej opie­
ki — nie mamy takiego dyrygenta 
jak Jan Pieniążek i takiego chóru 
jak w Maslowie.

Ogólnie słyszy się narzekania na 
brak wykwalifikowanych sił do pro­
wadzenia pracy w zespołach arty­
stycznych. Mimo woli nasuwa się tu 
pytanie: A gdzie są absolwenci 
Szkoły Dramatycznej dla kierow­
ników zespołów amatorskich, która 
była czynna przez kilka lat w Lu­
blinie? Zdaje się, że i tych nie po­
trafiliśmy wykorzystać j'ak należy, 
czyli że nie zrobiliśmy nic, żeby 
ruch amatorski skierować na tory 
Systematycznej pracy,

Kielce wyprzedziły nas pod tym 
względem. Dlatego bierzmy z nich 
przykład i starajmy, się dorównaj 
im kroku,

Marcin Ruta.

W DZIECIĘCEJ CZYTELNI

Mieszkańcy Lublina chętnie korzystają z wielu czytelni t bibliotek, 
istniejących na terenie miasta. Dużą ilość czytelników stanowi mło­
dzież. Przy ul. Rynek 1 istnieje specjalna czytelnia dziecięca, której 

fragment widzimy na zdjęciu.
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Muzeum Lubelskie Prapremiera sztuki czeskiego klasyka
ośrodek

naukoiuo - ośuiiatoiujj
Dużą rolę w życiu kulturalnym 

Lubelszczyzny odgrywa Muzeum 
Lubelskie w Lublinie (przy ul. 
Narutowicza 4). Przez swoje wy­
stawy służy ono nauczycielstwu i 
młodzieży szkolnej jako pomoc 
naukowa i jest ośrodkiem kształce­
nia szerokich mas.

Dziękj opiece Państwa Ludowe­
go nastąpił szybki rozwój Muze­
um, zwłaszcza od chwili jego u- 
państwowienia. Po wyzwoleniu 
Muzeum zatrudniało jednego pra­
cownika, w roku 1947 dwóch, a 
obecnie 17, w tym kilku pracow­
ników naukowych. Trzy działy 
Muzeum Lubelskiego posiadają 
stałe ekspozycje: Dział Archeo­
logii, Sztuki i Etnografii: Są to 
wystawy: „Człowiek w pradzie­
jach", „Architektura Lubelszczyz­
ny w przekroju historycznym11 i 
„Przemysł ludowy Lubelszczyzny 
w XIX i XX  wieku”.

W roku 1952 Muzeum zorgani­
zowało również wystawy okresowa 
jak np. „PKWN", „Matejko i Rie­
pin" i wystawę oświatową w zwią­
zku z wyborami do Sejmu. W lo­
kalu Muzeum Lubelskiego mieści­
ły się w roku ubiegłym również 
wystawy obce, jak np. grafików 
krakowskich, plastyków lubel­
skich, „Wiek Oświecenia w Pol­
sce" i „Oto Ameryka1*.

W roku ubiegłym zainteresowa­
nie wystawami było zneczne. Mu­
zeum zwiedzały wycieczki młodzie­
ży szkolnej z Lublina, i spoza 
Lublina, wycieczki z zakładów 
pracy i ze Związku Samopomocy 
Chłopskiej i wojska. Duża też by­
ła frekwencja osób zwiedzających 
wystawy indywidualnie. Ogółem 
zwiedziło Muzeum w 1952 roku 
78.048 osób, w tym 538 wycieczek. 
Wycieczki oprowadzali instrukto­
rzy oświatowi i asystenci. Dla 
zwiedzających wystawy indywi­
dualnie wydano katalogi „Archi­
tektura Lubelszczyzny11 mgr Ire­
ny Iskrzyckiej i „Dzieje społe­
czeństw pierwotnych11 prof. Stefa­
na Noska. W lutym b. r. ukazał 
się przewodnik po wystawie „Prze 
mysł ludowy Lubelszczyzny w XIX 
i XX  wieku11 mgr Janusza Opto- 
łowicza.

Spośród stałych wystaw naj­
większym zainteresowaniem cie­
szy się wystawa archeologiczna. 
Znajdują się na niej zabytki z 
okresu wspólnoty pierwotnej, 
wspólnoty rodowej, z epoki brązu 
i początków epoki żelaza, które 
przedstawiają stopniowy rozwój 
sił wytwórczych, narzędzi pracy i 
sił produkcyjnych na Lubelszczyż- 
nie. Zwiedzający często informują 
Muzeum o nowych znaleziskach, 
przynoszą wykopane monety l róż­
ne przedmioty. Dzięki jednej z ta­
kich informacji pracownik Działu 
Archeologii! 'Muzeum mgr Zygmunt 
Ślusarski pojechał do koL Ru- 
szczyzna w powiecie tomaszow­
skim i przywiózł stamtąd cenny 
nabytek dla Muzeum — 83 srebr­
nych denarów rzymskich z I i II 
wieku naszej ery, które znalezio­
no przy kopaniu dołu na ziemnia­
ki. Niedawno dzięki informacji u- 
czniów jednej ze szkół lubelskich 
we wsi Łabno znaleziono lemiesz 
kanrenny, a we wsi Skomorochy 
Małe (pow. Hrubieszów) odkopano 
grób, w którym znaleziono kośji 
ludzkie, kolczyki i skorupy na­
czyń glinianych.

Z dużym zainteresowaniem o- 
glądają wystawę archeologiczną 
chłopi. Szczególnie interesują ich 
dawne, prymitywne, stopniowo u- 
doskonalane narzędzia rolnicze jak 
np. żarna złożone z lekko za^łę 
bionego kamienia spodniego i ku­
listego rozcieracza, sierpy krze-' 
mienne i brązowe, lemiesze ka 
mienne. Oglądają je z niedowie­
rzaniem. „Jak ciężko ludzie pra­
cowali i jak mała była wydajność 
ich pracy" — powiedział kiedvś 
jeden z chłopów „Wy też dzisiaj 
jeszcze ciężko pracujecie i wasza 
wydajhość jest niewielka, bo nie 
używacie jeszcze najbardziej no­
woczesnych narzędzi, jakimi są 
maszyny rolnicze, które już dziś 
stosowane są w spółdzielniach 
produkcyjnych. Te narzędzia, któ­
rych sie jeszcze używa w indywi­
dualnych gospodarstwach ro'nvch, 
niedługo będzie można oglądać je­
dynie w muzeach, tak jak dziś 
oglądamy te dawne kanrenne i 
brązowe" — rzekł nauczyciel, kie­
rownik wycieczki. Chłooi. przysłu­

chujący się tej rozmowie, przy­
znali rację nauczycielowi.

Muzeum Lubelskie stara się or­
ganizować wystawy tematyczne 
związane z Lubelszczyzną oraz 
wystawy o szerszym zakresie jak 
np. „Matejko11 i „Riepin11. Ekspo­
naty Muzeum pochodzą ze zbiorów 
i darów. Muzeum zakupiło stroje 
ludowe, narzędzia pracy, zbiór gra 
fiki po ks. L. Zalewskim, który 
obejmuje litografie Lerue i Czer- 
noffa, przedstawiające zabytki ar­
chitektury Lubelszczyzny. Zbio- ' 
ry archeologiczne pochodzą prze­
ważnie z wykopalisk w Lesie 
Stockim (pow. Puławy) dokona 
nych przez pracowników Mu­
zeum — dr J. Kowalczyka i mgr Z. 
Ślusarskiego, oraz z darów róż­
nych znalazców.

W ramach akcji społeczno-oś- 
wiatowej Muzeum organizowało i 
organizuje odczyty publiczne, po­
gadanki związane tematycznie z 
wystawami i programami szkol­
nymi.

Muzeum Lubelskiemu jako okrę­
gowemu podlegają muzea tereno­
we w Zamościu, Chełmie, Muzeum 
Stefana Żeromskiego w Nałęczo­
wie i składnica muzealna w Koz­
łówce (pow. Lubartów). W 1952 
roku rozpoczęto organizację Mu­
zeum w Zamościu, gdzie otwarta 
została wystawa archeologiczna.

Ze względu na duże znaczenie 
dydaktyczne Muzeum Lubelskie­
go powinni zainteresować się nim 
bliżej nauczyciele i kierownicy 
świetlic i kursów szkoleniowych. 
Na zainteresowanie i opiekę za­
sługują również muzea terenowe.

Jan Spychalski

MIECZYSŁAW TARGOWSKI

Prapremiera „Latami" Jiraska, 
przygotowywana przez Państwowy 
Teatr im. J. Osterwy będzie pierw­
szym w Polsce przedstawieniem 
sztuki wielkiego klasyka czeskiej 
literatury. Alojzy Jirasek (1851 — 
1930), syn tkacza-chałupnika z pod­
górskich okolic północnych Czech, 
poświęcił cały swój wysiłek pisar­
ski walce o niepodległość narodową 
1 obronie praw ludu. W dobie, kie­
dy tworzył, burżuazja czeska, nie­
gdyś głosicielka haseł postępowych, 
przeszła już na pozycje konserwa­
tywne, ceniąc nade wszystko wła­
sny dobrobyt i „święty spokój". J i­
rasek, który nie mógł się pogodzić 
z gnuśnieniem społeczeństwa pod 
rządami c. k. monarchii, podjął 
szczytny trud, wywołując w pamięci 
nr. rod u najświetniejsze momenty j«- 
go dziejów.

Do najbardziej bohaterskich okre­
sów historii czeskiej należał nie­
wątpliwie okres wojen husyckich w 
pierwszej połowie XV w., kiedy to 
lud powstał żywiołowo przeciwko 
wyższej hierarchii kościelnej, pa­
nom feudalnym i możnemu mie­
szczaństwu niemieckiemu Pragi. J i­
rasek zobrazował ten potężny ruch 
w powieściach: „Między prądami", 
„Przeciwko wszystkim" „Brater­
stwo", „W obcych służbach", „Król 
husycki". Niektóre z nich są już 
obecnie tłumaczone na język polski 
i zdobędą na pewno u nas popular­
ność. Walki husyckie znalazły poza

tym znakomite wcielenie sceniczne 
w trylogii Jiraska: „Jan Hus", „Jan 
Żiżka11 i „Jan Rohacz". Celem pisa­
rza było uświadomienie czytelni­
kom źródła moralnej siły, jakim 
były idee husytyzmu — idee jedno­
ści i braterstwa, miłości do człowie­
ka.

Postawę Jiraska, wierzącego głę­
boko w masy ludowe, charaktery­
zuje również jego entuzjazm dla 
drugiej pięknej epoki: czeskiego 
Odrodzenia XIX w. W swojej pię- 
ciotomowej powieści pt, „F. L. 
Viek“, w „Małomiejskich histo­
riach11, w czterotomowej kronice 
„U nas",, w sztuce „M. D. Rettigo- 
va“ ukazuje Jirasek ludzi bezimien­
nych, którzy walczyli ze zniemcze­
niem, zabobonem i nędzą, szerząc 
oświatę, ucząc lepszej gospodarki.

Spośród dzieł Jiraska poświęco­
nych powstaniom chłopów przeciw­
ko władzy panów należy wymienić 
przede wszystkim powieści „Śkala- 
kowie" i „Psiogłowcy11, które polski 
czytelnik znajdzie już na półkach 
księgarskich. Widzimy w tych 
utworach bogatą galerię wspania­
łych postaci, ludzi twardych i moc­
nych, jak dobrze znani autorowi 
od lat dziecinnych górale okolic ro­
dzinnego Hronowa, zahartowani w 
zmaganiu się z trudnym życiem. J i­
rasek nie był marksistą, ale dzieła 
jego dają wierny obraz anormal­
nych stosunków społecznych na wsi 
i przekazują postępowe trady­

cje rewolucyjnych ruchów przw 
szłości.

Walka z uciskiem feudalnym, * 
usiłowaniem narzucania służb pod. 
dańczych, uwłaczających godności 
wolnego człowieka, stanowi też 
główny temat sztuki „Latarnia", 
której akcja toczy się w ostatnim 
ćwierćwieczu XVIII w. Trzeba by­
ło dużego mistrzostwa, aby nadać 
kształt uroczej baśni scenicznej 
utworowi, poruszającemu tak do­
niosły problem. Wystawiona po raz 
pierwszy w r. 1905 przez praski 
Teatr Narodowy „Latarnia" jest po 
dziś dzień jedną z najczęściej gry­
wanych w Czechosłowacji sztuk 
klasycznych. Olśniewa widza prze­
pychem rokoka, zachwyca poezją 
ludową i tężyzną ludowego humoru. 
Ludzie „Latami" mimo bajecznego 
kolorytu są realni, z krwi l kości. 
Wszystko tu jest interesujące: sen. 
tymenty księżnej i miłość dziewczy­
ny wiejskiej, dworskie intrygi i pso­
ty „wodników" — wytworów fanta­
zji ludowej — wtrącających się do 
spraw ludzkich.

Zapał artystyczny dyrektora J. 
Uklei, reżysera i inscenizatora tej 
sztuki, udzielił się całemu zespoło­
wi Państwowego Teatru im. J. 
Osterwy, dając w wyniku widowi­
sko ciekawe, które za^dwne porwie 
naszych widzów treścią, kształtem, 
barwą, wdzięcznymi tonami ilu­
stracji muzycznej, skomponowanej 
przez Ryszarda Schreitera.

Marta B ech czy c Rudnicka

B r a m y  o b r o n n e  I, u b 1 i n a
Sredn'owieczny Lublin rozłożył 

się na wzgórzu, położonym mię­
dzy dolinami rzek Bystrzycy i 
Czechówki. Dzięki temu położeniu 
miasto posiadało w razie najazdu

konieczność wzmożenia obronności 
bramy, przez dobudowanie wysu­
niętej ku przodowi dolnej jjej czę­
ści, zaopatrzonej w taras dla o- 
chrony walczących oraz w strzelni­
ce. Sąsiadujące z nią dwie baszty: 
jedna widoczna z podwórza domu 
przy ul. Królewskiej 6, druga wy­
sunięta w kierunku ul. Stalin- 
gradzkiej miały zadanie wspiera­
nia akcji obronnej prowadizonej z 
Bramy Krakowskiej. Obie baszty 
zaopatrzone były również w strzel­
nice.

Przez pewien okres czasu Bra­
ma Krakowska była więzieniem 
miejskim. W r. 1585 um eszczono 
w niej zegar wieżowy z dzwonem 
wybijającym mieszkańcom miasta 
godziny i kwadranse W porze noc­
nej tarczę zegara oświetlano u- 
mieszczoną wewnątrz lampą W r 
1815 Bramę Krakowską pokryto 
tynkiem, a w r 1845 dobudowano 
żelazną galerię dla trębacza stra­
ży ogniowej, czuwającego odtąd 
nad bezpieczeństwem miasta.

Od wschodu dostępu do T,"blina 
broniła warowna niegdyś Brama 
Grodzka, wzniesiona w r. 1342.

Posiadała ona również most zwo­
dzony nad fosą. W pierwotnej, ar­
chaicznej formie przetrwała aż do 
początku XVIII w. Z caa-sem chy­
liła się jednak ku upadkowi tak, 
że musiano ją w r. 1785 odnowić. 
Podczas restauracji został skaso­
wany most zwodzony; pokryto ją 
dachem i przebudowano na kamie­
nicę miejską, pozbawiono jakich­
kolwiek cech obronności, ze skle­
pieniem w formie łagodnego łu- 
ku. Na ścianie zachodniej umiesz­
czono datę odbudowy.

Jedynie przez te dwie bramy 
(Krakowską i Grodzką) wbudowa­
ne w pierścień murów obronnych 
Lublina, ciągnący się wzdłuż ulic 
Królewskiej, Podwal, Kowalskiej 
i Stal ngradzkiej można było kie­
dyś dostać się do warownego gro­
du. Bramy te zabezpieczały mia­
sto przez szereg wieków przed a- 
takami wroga, czyniąc jednocze­
śnie z Lublina jedną t  głównych 
twierdz kresowych, zasianiaia^ch 
kraj przed najazdami Tatarów i in­
nych nieprzyjaciół.

Ściśnięte na wąskiej przestrzeni 
pomiędzy tymi dwiema bramami — 
całe życie miejskie skupiało się

dookoła Rynku 1 TrySimsfu Prt f  
braku wszelkiej dbałości o higieny 
miast ze strony- feudalnych wład­
ców, do ciasnych i ciemnych zauł­
ków dawnego Lublina — podob-

Jeden  z najstarszych zabytków  
Lub lina, Brama Krakowska — 
stanowiła przed laty główny ba­

stion warownego grodu.

nieprzyjacielskiego naturalne za­
bezpieczenie z trzi-wh stiun (od pół­
nocy, wschodu i południa) przez 
obie rzeki 1 bagna oraz strome stoki 
wzgórza. Od zachodu broniła mia­
sta głęboka fosa napełniona wcdą 
oraz stojąca przed nią, wzniesiona 
w r. 1342 wraz z murami obronny­
mi warowna Brama Krakowska. 
Zbudowana z czerwonej cegły, wy­
soka na 180 stóp posiadała niegdyś 
most zwodzony, przerzucany przez 
fosę, w celu umożliwienia przej­
ścia do miasta Potężny jej czwo­
robok, przechodzący u góry w oś- 
miobok posiadał dawniej hełm go­
tycki, przerobiony później w sty­
lu barokowym 

Kiedy zmieniła się technika wo­
jenna i napełnione wodą fosy nie 
stanowiły już poważniejszej prze­
szkody dla nieprzyjaciół atakują­
cych miasto, powstała w XVIII w,

Warowna niegdyś Brama Grodzka 
została zbudowana v> 1342 roku.

Brama przy ul. Trybunalskiej 
zwana dawniej furtą Gnojną.

Dawna f-jrta Jezuicka 'ostała u> 
rok u 1820 przebudowali* w stylu 
pseudogotyjkim na bianię Trynin 

tarską.

nie jak do innych miast w śred­
niowieczu ----- wki'adały się iatwo
różne choroby zakaźne, przecho­
dząc niejednokrotnie w groźne dla 
ogółu mieszkańców epidemie.

Niezależnie od potężnych bram 
miasta Istniały jeszcze w Lublinie 
spełniające podobną rolę furty miej 
skie Jedna z nich zwana Jezuicką 
została około r. 1820 przebudowa­
na w stylu pseudogotyckm na 
Brpme Trynit»rcką Ulicę Trybu­
nalską zamykała furta Gnojna, 
służąca jednocześnie za ściek nie­
czystości nrejskich spływających 
do wąwozu (dzisiejsza ul. Pod­
wal). Bvła też furta w murach 
miejskich u zbieeu ulic Sz-ambelań- 
sikiej i Olejnej W r 1448 wzniesio­
no Bramę Rybną pomiędzy domem 
Rynek 5. a kanr°nicą Nr 2 przy 
ul. Grodzkiej, która choć prze­
budowana 1 znreniona zachowała 
się jednak do r. 1860.

Mieczysław Targoński ,
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P o z d r o w ie n ie  r z e c z y  z w y c z a jn y c h
Dzień stanął. Odpoczywa. Chwila jak książka dobra.
Rzecz każda z rzeczą stoi i składa się w obraz.

Nim zgasną, płoną barwy jak na ogonie pawia.
Jest lampa z dziennym światłem 1 zmierzch ją odstawia.

I odchodzi z tą lampą aż na zakręt ulicy 
O, cienie tajemnicze, o, blask tajemnicy.

Rzecz każda o niej mllnzy, dopełnia swej miary, 
chórem godzin złączonych śpiewają zegary,

defilują kolumny, drzwi na palcach stoją, 
smyczki spacerują po pustyni pokoju

jakby wszystko powstało 1 mową przemawia, 
la k  wiew-ór r^ką zmierzchu lampę dnia odstawia.

*

'A nasz cel
to nie poezja liryczna. 
iNasz dzień 
to praca ustawiczna.
Budulec nasz
składa się z kloców grubych.
Nasz most i maszt 
to dokręcone śruby.
Godzina i minuta, 
minuta 1 sekunda 
jak dla wojska marszruta 
jak dla boksera runda — 
upór wymowny rąk, 
cyfra w miesięcznym planie 
sztaby stalowej gong 
i szybciej, lepiej, taniej.
Czoła nasze
w robocie jak liść mokre.
Gazu Staszek!
Piorunem ten śrubokręt!
Świeże drzewo
na nowy stół w świetlicy.
W nogę ze śpiewem 
młodzież i robotnicy.
Okno dziewczyna w świt otwiera. 
Dzień się zaczyna 
w torbie montera.
Sprawie służą 
narzędzia nasze 
nam niepotrzebny 
pstry fatalaszek.
Gwiazdy i sosny 
wszystkim ojczyznom.
W belkach rusztowań 
kształt komunizmu.
Turbiny w wodzie — 
skrzydła w obłoku.
Człowiek to wolność.

To mówi pokój.

*

Noc za oknem. W za-oldennej toni 
księżyc wizytowy (szept, zwierzenia): nów.
Jak skowronek zadzwonił ebonit:
— Senny wieczór. Tu kraina snów.

Zanim na kwitnienie zadzwoniły dzwonki trzecie 
gwiazdy się zmieniły w moim gabinecie 
i już nie wiedziałem, gdzie rynna, gdzie kino, 
tylko ze słuchawki głos skrzypcowy płynął.

' •
No wlfc mów. .
Gdy pod deszcz wiosenny patrzysz na brzeg rynny
świat ci się wydaje inny i wciąż inny,
w bajce w pelerynie hiszpańskiego granda
chodzi z pudlem skrzypiec skrzypek Sarabanda.
rzecz się dzieje w zmierzchu, w świetle nocnej luny,
siostrę — noc ma skrzypek i grające struny,
amulet cygański, innych rzeczy mnóstwo —

a tytuł bajeczki: Oszustwo. Oszustwo.

¥

Nuta chopinowska, D?uto Wita Stwosza.
List — skrzydlata radość w torbie listonosraw.
Żwir pod stopą. Wiatr górą w święta uroczyste,
siła dębu i grabu kiełkująca listkiem
co .się w jesień rozpłynie jesienną muzyką
i wróci ku tobie jak wiatr wraca znikąd
1 jak drzewo z ptakiem — ma-jzt z lipcowym słońcem,
tl iły  puch licowy, liście z drzew lecące,
maszyny w przędzalniach, okręt, który płynie,
wszystkie astry, jaskry, wszystkie georglnie,
sapach bzów czerwcowych, mróz co gwiazdy krzesze
1 małe światełka i nagłe depesze,

drut, co dla tych depesz polem, lasem dźwięazy 
to są rzeczy nasze, nasi sprzymierzeńcy 
to są nasze sprawy, rozgwar spraw człowieczych 
rzeczy rzeczywiste, rzeczywiste rzeczy.

Ech, po moich zwrotkach 
niech idzie stuk młotka.

I rzecz co pasuje 
rym niechaj zrymuje.

Do jednego wora 
szum maszyn i chorał.

Niech jak nuta w gamie 
śpiewa nawet kamień.

Nikiel, gwóźdź 1 strzecha 
też zagada niechaj.

Dzień wielki zaczęto 
a praca to święto.

✓
Więc dmijcie kapele 
na pomoście z belek.

Na to wasze granie 
wznieślim rusztowanie.

Sztuką mistrza cieśli 
ten piedestał wznieślim.

Grzmij setną muzyką 
na chwałę lotnikom.

I na chłopów chwalę 
wciskaj dech w piszczałę.

Miot 1 miot to ohóir 
lato schodzi z gór.

Stawia krok potężny
jak grzmot trąb mosiężnych.

Splyirfe w belki, w szyny 
w kotły 1 w turbiny.

W liście, w liście, w liście —i 
Wietrze, posuwiściej!

Tyś nasza Lipcowa, 
tyś wiatr od rusztowań.

Ty blask na sztandarze, 
luk triumfalny marzeń.I

W tobie siejemy nasze sny o potędze, 
które wyrosną jak gotyk, 
z tobą ze Śląska nad Bałtyk pędzą 
telegramy i samoloty.

W starych portkach idą nową Polskę budować 
kolejarze 1 zriuny.
Z syklem spływa stal z huty Częstochowa 
stal na pługi 1 struny.

Głos jesionu w sobie zamykasz, 
z zamków biedy kraj nasz otwierasz na oścież. 
Z tobą idzie nasza muzyka 
nasza muza, republika wolności.

*

Dzień wycieka już srparami. 
Rzeczy mówią: jesteś z nami.

Spójrz: ja  lampa, 
tu ja  płonę, 
tu me serce 
rozjaśnione.

Tam ma siostra, 
takżfe błyska 
nad twym oknem 
gwiazdka niska.

Twoje szczęście 
twoje rymy 
my obydwie 
oświecimy.

Swlat to flriwy 
i ogromy.
Otwórz serce.
Płomyk.
Płomyk.

M. SAGATELIAN

Wyjsrawa krzyżowa 
przeciw oświasie

Niedawno przewodniczący licz­
nych komisji i podkom isji Kon­
gresu USA, 'zajmujących się bada­
niem „działalności aniyamerykań- 
skiej", senatorzy Mac Carthy i Jen  
ner oraz członek Izby Reprezen­
tantów, Welde, zapowiedzieli roz­
poczęcie nowej unjprawy krzyżo- I 
wej. Tym razem ich ofiarą pa­
dły uniwersytety, szkoty i inne 
zakłady naukowe USA.

„Źródłem wpływów komunisty­
cznych i socjalistycznych jest oś- 
w iata“ —• oświadczył w obec Kon­
gresu Welde, były szpicel poli­
cyjny, a obecnie przewodniczący 
kom isji Izby Reprezentantów „do 
sprau) badania działalności antya- 
m erykańskiej". Welde nazwał oś­
wiatę... niebezpieczeństwem dla 
USA i zapewnił swych kolegów, 
że całkow icie poświęci się walce 
z tym „niebezpieczeństwem1'. W 
ten sposób rozpoczęła się nowa 
kampania, wymierzona przeciwko 
profesorom  i wykładowcom ame- 
rykańskich szkół j  uniwersytetów.

Kampania ta — według opinii 
w ielkiego wydawnictwa am erykań­
skiego „Mac Milian Co“ — pro- 
wadzona jest „przez pewne dobrze 
zorganizowane siły, działające z 
zimną krwią i wyrachowaniem, 
siły, które chciałyby całkow icie 
zmienić oblicze oświaty".

W 33 stanach USA obowiązuje 
ustawa „o badaniu lojalności" pe­
dagogów. Według oświadczenia 
sędziego Williama D. Douglasa u- 
stawa ta „nieuchronnie przeista­
cza zakład naukowy w instytucją 
szpiegowską. Dyrektorzy stają się 
detektywami, uczniowie, rodzice 
i cała ludność — donosicielami

Niedawno n iejaki Allan Zoll 
z polecenia kom isji Kongresu o- 
publikował serię broszur, zatytu­
łowanych „Czerwoni pedagodzy'', 
w których usłużnie podaje nazwi­
ska „czerwonych pedagogów“ na 
uniwersytetach w Harward, K o­
lumbii, Chicago i Yale. J a k  mało 
prawdopodobne są te policyjne 
,/Izieła" Zolla, świadczy chociaż­
by jakt, że zaliczył on do „czer- 
wonych“... dwóch profesorów  teo­
logii na uniwersytecie w Yale, o- 
bydimi w nader podeszłym w ie­
ku!

Ze szczególną zaciekłością rzu­
cili się „badacze" z Kongresu USA 
na biblioteki am erykańskie, zwła­
szcza na podręczniki dla szkól i 
uniwersytetów. Kampanię nisz­
czenia książek zapoczątkował ten­
że Welde, który w końcu roku u- 
biegłego przedłożył Izbie Repre­
zentantów projekt ustawy, w któ­
rym domaga się, aby bibliotekarz 
Kongresu niezwłocznie (!) przeczy­
tał zawarte w bibliotece Kongresu 
książki (9 milionów tomów!) i za­
znaczył w nich „wszystkie urywki
o charakterze wywrotowym, co 
posłuży jako  wskazówka dla Wszy­
stkich innych bibliotek".

Powszechnie witidomo, że już 
w latach ubiegłych z bibliotek  
szkolnych j uniwersyteckich USA 
usunięto dzieła postępowych pisa­
rzy Ameryki i innych krajów. O- 
becnie przyszła kolej na książki, 
zawierające najdrobniejszy cho­
ciażby cień krytyki porządków pa­
nujących w Ameryce. Tak np. 
mimo, że Frank Mac Gruder, au­
tor książki „Rrąd amerykański", 
wychwala w niej na wszeUcie spo­
soby knla rządzące USA, to jed ­
nak książka ta jest na indeksie 
w szkołach stanów Georgia i Ar- 
cansas. W Georgii książka ta zo­
stała zakazana na tej podstawie, 
iż autor „wypowiada się za umoc­
nieniem Organizacji Narodów Zjed 
noczonych", a w Arcansasie — dla­
tego, że biedacy zostali nazwani w 
niej „nieszczęśliwcami".

Egzekucie w bibl otekach ame- 
ryl<nńskich posunęły się tak dale­
ko, że nawet komisja Senatu do 
spraw „działalności anty am erykań­
ski ej" zmuszona była przyznać, 
iż kampania ta „przypomina orgię 
palenia książek w Norymberdze"...

Były angielski m ;ni*ter handlu, 
labourzysta Harold Wilson, pisał 
po swej niedawnej podróży do 
USA: „Jednym z najpoważniej- 
szych zjaw>sk. które zaobserv>o- 
fiatem  w Ameryce, jest reżim 
terroru, narzucany przez senatora 
Mac Carthy t innych ludzi, dła­
wiących wclnnść słonia i zebrań. 
Mómię o tym d'atego — pisze da­
lej Harold Wilson — i*  Hr>W,c7*o 
to stanmnł n^hezpieczeństwo dla 
nas wszystkich".

(Wg. „Izwiestii" Nr 73)
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Kto rządzi iu USA? WIKTOR ERGERT

, 'Amerykanin George Seldes (au­
ta r • znanych książek: „Wolność 
(prasy“ i „Rzeczywistość a fa 
iszyzm"), napisał ostatnio książ­
kę pt. „Tysiąc Amerykanów", w 
której odsłania mechanizm dzia­
łania reakcyjnej kliki - imperialis­
tów amerykańskich, rządzących 
pod płaszczykiem amerykańskiej 
demokracji. Seldes pisze: „Okaże 
się kiedyś, że w big-businessie, w 
polityce, w wielkiej prasie i w 
wielkich reakcyjnych ruchach 
społecznych naszych czasów jest 
tylko niewielu ludzi, może ty­
siąc Amerykanów, którzy utrzy­
mują swoimi organizacjami i si­
łą system status quo i stoją na 
drodze nadchodzącemu „stuleciu 
prostego człowieka". Zwykli A- 
merykanie^nie widzą tego wszyst­
kiego. dlatego, że 99 procent pra­
sy i radia w USA jest w służbie 
monopolów".

TRZYDZIEŚCI MILIARDÓW 
MORGANÓW

Olbrzymie bogactwo jest stale 
nagromadzone w rękach rodzin 
Fordów, du Pontów, Rockefelle­
rów, Mellonów, McCormicków, 
Hartfordów, Harknossów, Duków, 
Pewów, Pitcaimów, Clarków i 
Roynoldów. Na czele tej pirami­
dy stoi stale Morgan. Z dwustu 
największych towarzystw kon­
troluje przy pomocy jednego ze 
swoich banków First National 41 
towarzystw, których olbrzymi ka­
pitał przewyższa 30 miliardów 
dolarów. Między tymi korporacja 
mi są trusty stalowe, General E- 
lektric, Phelps Dodge Corp. Pull- 
mąn Inc., American Telephone 
and Telegraph Co.

Na drugim miejscu stoi grupa 
Kuhn-I.oeb z 11 miliardami dola­
rów, umieszczonymi głównie w 
13 towarzystwach kolejowych. 
Na trzecim miejscu jest grupa 
Rockefellera z 6,5 miliardami do­
larów, umieszczonymi głównie w 
towarzystwach naftowych. Gru­
pa Mellona (3 miliardy) i grupa 
du Ponta (2,5 miliarda) zamykają 
szereg gigantów amerykańskiej 
finansjery. Rządzą oni, jak poda­
je Seldes, na Wall Street obecnie 
tak, jak przed kilkudziesięciu la­
ty Morgan i Rockefeller.

Osiem grup finansjery kontro­
luje dziewięćdziesiąt z dwustu 
największych towarzystw, które 
są nawzajem złączone jednością 
interesów i uniami personalnymi. 
Na czele tej względnie małej gru 
py monopolów, które przewodzą 
całemu gospodarstwu narodowe­
mu, stoi dwanaście kierujących 
towarzystw, tworzących najwyż­
szy organ gospodarstwa amery­
kańskiego i polityki.

Cały przemysł wojenny USA 
był w rękach tej małej liczby to­
warzystw. ^iększość miliardów, 
które USA wydały na wojnę, wę­
drowało do tej grupy.

KTO RZĄDZI W USA?
Związek przemysłowy jest szta 

bem generalnym firm miliarder-

skich. Seldes charakteryzuje go
w swojej książce jako najpotęż­
niejszy ekonomicznie i politycznie 
najbardziej wpływowy resort w 
USA. Oficjalnie skupia on 16 ty­
sięcy przedsiębiorstw, ale fakty­
cznie rządzi nim tylko 207 firm, 
a te firmy są w rękach 12 towa­
rzystw miliarde'rskich. Ten sztab 
generalny monopolów decyduje o 
polityce wewnętrznej. Przedsta­
wiciele dwunastu towarzystw 
zbierają się nieoficjalnie i uzgad­
niają program swojej działalno­
ści.

Związek przemysłowy wydaje 
rocznie od trzech do pięciu milio­
nów dolarów na propagandę w 
prasie, radio, filmie, szkołach, 
kościołach i organizacjach robot­
niczych i rolniczych. Ta propa­
ganda przenika do wszystkich 
dziedzin życia społecznego, go­
spodarczego i “ politycznego. Je j 
zadanie polega* przede wszystkim 
na tym, żeby ukryć rzeczywiste 
zamiary, i spekułanckie, antylu- 
dowe cele polityczne oligrachii fi­
nansowej. W tym celu używa się 
haseł amerykanizmu, amerykań­
skiego stylu życia, amerykańskiej 
demokracji. W ostatnich latach 
osobliwie podnosi się i wychwala 
swobodną inicjatywę i przeciw­
stawia się to socjalizmowi oraz 
społecznemu i gospodarczemu sy­
stemowi Związku Radzieckiego.

,,'LOBB~SCI“
Związek przemysłowy wydaje 

wielkie sumy na kampanie wy­
borcze. W kongresie jost wielu 
„przedstawicieli" ludu, którzy w 
rzeczywistości są żołdakami kliki 
kapitalistycznej. Związek prze­
mysłowy nie zadowala się tym i 
utrzymuje w Washingtonie jesz­
cze wielu dobrze płatnych „lobbi- 
stów", osobistych agentów, któ­
rzy opracowują i przekupują 
członków kongresu w kuluarach 
(„lobby" oznacza altankę, przed­
pokój, foyer). Ci „lobbiści" sta­
rają się o to, żeby taki czy 
inny projekt ustawy przeszedł 
albo nie przeszedł. Mają do dy­
spozycji wielkie sumy i są wła­
ściwie drugim „niewidzialnym" 
rządem.

Związek przemysłowy kieruje 
również polityką zagraniczną 
USA przy pomocy swoich człon­
ków kongresu i ministrów, przy 
pomocy obu rządzących partii: 
demokratycznej i republikańskiej.

KUPILI PRASĘ

Znaczna część książki Seldesa 
jest poświęcona prasie. Śledził on 
jak w ciągu ostatnich trzydziestu 
lat „tysiąc Amerykanów" naj­
rozmaitszymi machinacjami zdo­
było niemal wszystkie czasopis­
ma i gazety, które były w więk­
szej czy mniejszej mierze nieza­
leżne. Jedne kupili, drugie znisz­
czyli. Kupili nie tylko drukarnie 
i wydawców, ale i redaktorów.

Fr. S.

W e s e l e  i u  C h i c a g o
— Andrew — powiedział Mr. 

Walker do młodego urzędnika — 
tu jest sto dolarów, które proszę 
wpłacić w poniedziałek rano u 
Fishera ponieważ dziś będzie już 
na to za późno.

Młodzik przeliczył banknoty, 
ukłonił się i odszedł.

— Czy go jeszcze zobaczę? — 
zamruczał sobie cicho pod nosem 
Mr. Walker i smutno patrzył za 
swoim pracownikiem. Mr. Wal­
ker nigdy nie żądał od pracow­
ników referencji i kaucji, ponie­
waż mu na tych rzeczach nie za­
leżało. Nie lubił też, gdy się ktoś 
z podobnymi sprawami zwracał 
do jego przedsiębiorstwa. Miał 
swój własny system wypróbowy- 
wania swoich ludzi. Musieli wo­
bec niego być bardzo uczciwi. — 
Andrew — powiedział szef w po­
niedziałek młodzieńcowi, gdy ten 
mu położył potwierdzenie na 
wpłacone pieniądze na biurku. — 
Andrew, przyjmuję was na razie 
na próbę, a jak się z niej dobrze 
wywiążecie, to was przyjmę na 
stałe. Tymczasowo dostaniecie 
czterdzieści dolarów na tydzień. 
A gdzie nosicie swoje „strzelające 
żelazo"? — Tutaj! — powiedział 
młodzieniec prostodusznie i na­
tychmiast wyciągnął spod mary­
narki dwa pistolety i podsunął 
je szefowi pod nos. — Dobrze, do-

(Idsał męża w U. S. A.)
brze! — rzekł z uznaniem Mr. 
Walker — tylko tak dalej postę­
pujcie, Andrew. A teraz załatw­
cie pocztę z soboty.

Andrew służył wiernie, uczci­
wie i gorliwie. Mr. Walkerowi to 
jednak nie wystarczało, dokąd 
nie miał wiadomości o wszyst­
kich zdolnościach, które drzema­
ły w jego pracownikach.

— Andrew — powiedział pew­
nego razu — weźcie tę teczkę i 
zanieście te 5000 dolarów do ban­
ku. •

Młodzieniec przeliczył bankno­
ty, które były ułożone w pakie- 
ciki, włożył je  do teczki, leżącej 
na biurku.

— Jak się wam podoba ten o- 
braz, wiszący na ścianie? — za­
pytał szef, gdy Andrew już 
zamknął teczkę z pieniędzmi.

— Dawno go już podziwiam — 
odpowiedział młodzian. — To 
dziewcze jest bardzo urocze i 
przyjemne!

— To jest moja córka!
— Czy mogę mieć nadzieję, że 

w przyszłości otrzymam je j rę­
kę? — zapytał nieśmiało Andrew 
i obrócił się znowu do szefa.

— Hm — zamruczał Mr. Wal­
ker — jak nie zrobicie żadnego 
głupstwa i będziecie nadal do­
brym pracownikiem?... — Teraz

JAN NOHA

Bądźcie czujni
Nieprzyjaciel chodzi w kaloszach, 
żebyś go nie słyszał, 
gdy gdziekolwiek przyjdzie, udaje 
jakoby nie przyszedł.

Chciałby jak para przeniknąć, 
wszędzie w każdej dobie — 
gdy nie masz dosyć czujności, 
zagnieździ się i w tobie!

Przełożył z czeskiego Fr. Swarzyć*

RYSZARD RUDZIŃSKI

Wołanie teatromana
Upłynął miesiąc, trzy, wreszcie cztery,
Tak jak nie było — nie ma premiery.
Trawka już rośnie, kukułka kuka, 
tyle na sztukę czekać — to sztuka.
„Śluby", „Poemat", „Pcemat", „Sluby“,
Na pamięć obie sztuki zna Lublin.
Było dość ciemno, jest jeszcze czarniej,
Och, kto zapali wreszcie „Latarnię"?
Wołamy resztką sił i nadziei: •
Niech ktcś plan premier wreszcie L'klel.„

tylko jednym okiem spojrzał n i 
swojego pracownika. Drugie 
przymrużył.

Za dwie godziny wszedł An- 
drew do osobistej kancelarii 
szefa.

— Z powodu kiepskiej komu­
nikacji za późno przyjechałem do 
banku — usprawiedliwiał się — 
kasy już były zamknięte. .

— A pieniądze? 1
— Tutaj są- — Młodzieniec o-' 

tworzył teczkę i wyliczył sumą 
na biurko.

— Dobrze — powiedział szef i 
wziął pieniądze — więc je jutro 
zawieziecie do banku. A równo­
cześnie zapraszam was na obiad 
do swojej willi na sobotę. Moja 
córka będzie ucieszona, gdy w 
was znajdzie wesołego i przy­
jemnego sąsiada.

Andrew podziękował za zapro­
szenie, ukłonił się i wyszedł. Po 
jego odejściu Mr. Walker zamy­
ślony podrapał się po brpdzie:

— Dziwne! Chciałbym bardzo 
wiedzieć, skąd i gdzie wziął mło­
dzik te pieniądze. Oczywiście, to 
jest jednak zadziwiająca sprawa.

Wyjął spod biurka teczkę z 
pieniędzmi, która była taka sa­
ma jak ta druga, którą zamienił 
w chwili, gdy młodzik zajęty był 
oglądaniem obrazu na ścianie. 
Różnica między teczkami była 
tylko ta, że w tej drugiej teczce 
nie było pieniędzy, a tylko kilka 
starych ksiąg. Mr Walker włożył 
spokojnie 10.000 zamiast 5Ó00 do­
larów z powrotem do kasy ognio­
trwałej.

Za kilka tygodni odbyło się 
wesele Andrewa z córką szefa.

— No, powiedz mi, ty słodki 
aoanasku — powiedział do swo­
jego zięcia Mr. Walker, któremu 
szampan już uderzył do głowy — 
powiedz mi, jak załatwiłeś ten 
kawałek z tymi 5000 dolarów, 
których nie było w teczce? Jak 
je wyczarowałeś?

— Gdy w banku przy kasie 
teczkę otworzyłem — wyjaśniał 
spokojnie młodzik — 1 znalazłem 
w niej tylko kilka starych ksią­
żek, to od razu wiedziałem, żeś 
ty mnie stary oszuście, oszukał. 
Na szczęście stał przed okienkiem 
kasy jakiś inny młodzik, któremu 
kasjer wypłacił 8.000 dolarów. 
Poszedłem za nim i śledziłem go 
i gdy wreszcie wszedł do bramy 
domu, odebrałem mu pieniądze. 
Jeszcze nawet dla mnie zostało 
3.000 dolarów.

— Ha, ha, ha, z ciebie dobry 
kwiatek — wesoło rechotał paa 
teść.

—' W najbliższej przyszłości od­
dam ci przedsiębiorstwo — po­
wiedział Mr. Walker z westchnie 
nlem — przyszłość należy do mło­
dych!

Tłum. Fr. Swar.

JOZEF NIKODEM KŁOSOWSKI

W g n i e ź d z i e  w i l k o ł a k o m
Ukazała się niedawno nakładem 

„Książki i Wiedzy" nowa powieść 
Aleksandra Jackiewicza pt. „Wie­
deńska Wiosna*)". Książka ta za­
sługuje n.a większą uwagę i to tak 
ze względu na swoją wartość li­
teracką, jak i wymowę społeczno 
polityczną.

„Wiedeńska Wicsna“ pojawiła 
się w tej chwili, kiedy na Zacho­
dzie rozpętała-się kampania odwe- 
towo-rewizjonistyczna .i gdy ciem­
ne siły imperialistyczne próbują 
wskrzesić krwawego up'ora hitle­
ryzmu, dążąc do wywołania trze­
ciej wojny światowej i da zepch­
nięcia Potoki znad brzegów pia­
stowskiej Odry.

W Wiedniu, w mieśc:e niedaw­
no wyzwolonym przez bohater­
ską Arm'ę Radziecka, krzyżują 
się nici rczswute nad Europą przez 
tajny związek neofaszystów. 
Szajka ta rozporządzając znaczny­
mi środkami finansowymi, stera 
s  ę pcidrorimcwać grunt, by w od­
powiedniej chwili doprowadzić 
do wybuchu, mającego zd'.'3W'ć 
rządy demokratyczne i zapewnić 
zwycięstwo swastyce.

A lek san d er Ja c k ie w ic z  „ W ^ - ń s k a  
w iosn a*1 — K sią ż k a  i  W iedza 1952, s tr . 
W.

(

Robotę przywódcy organizacji 
F.-or.a Buscha stara się jednak 
pokrzyżować brat jego Rudolf, 
który po powrocie z hitlerowskie­
go oboziu koncentracyjnego, roz­
wija działalność antyfaszystowską, 
nie domyślając się, że w ręce ge­
stapo oddal go wraz z towarzysz­
ką Kwa Scheider, brat, Egon. 
Rudolf występuje w sali uniwer­
syteckiej i na wiecach, deklarując 
się po stronie rewolucji. Nie ule­
ga groźbom i terrorowi, ale z pa­
sją i odwagą demaskuje zło, pięt­
nuje zbrodnię i łajdactwa faszy­
stów.

Miejscem dramatycznego starc'a 
dwu braci jest dom ojca, znanego 
powieściopisarza Hansa Buscha. 
Stary Busch pod wpływem Ru­
dolfa zaczął' powoli arali^owić 
własną twórczość i cała życie. I 
oto nagle zrozumiał, że książki je­
go są w gruncie rzeczy puste i ja ­
łowe. „Co dały ludziom moje 
dzete? — pyta. — 'Czy odpowie­
działy na postawione pytanie jak 
żyć? Czy ukazałem w dziele swo­
im choćby zsryś tego, na co czeka 
każdy człowiek, choćby zarys dro­
gi wyjścia z nędzy i zła?" Obra­
chunek starego pisarza z samym 
sobą wypadł dla niego niekorzy­
stnie. Konfrontacja tego, co zdzia­
łał, 7. wielkością i niezwykłością

przeżywanych czasów stała się dla 
niego bodźcem do pSszukiwania 
nowej, (własnej dróg. wiodącej 
w konsekwencji dc ukochania 
tych celów, jakie miała przed so­
bą klasa robotnicza całego świa­
ta.

Rudolf zniszczony obozem i pra­
cą umiera. Sztandar jego podej­
muje ojciec, pisarz Hans Busch, 
starzec przeżywający teraz nową 
Wiosnę życia. Spod jego pióra za­
czynają ukazywać ‘•ię zupełnie no­
we dzieła, dramaty i powieści, u- 
trwory, oddające walkę starego z 
nowym, pełne prawdy i młodzień­
czej siły.

Egon rozwija coraz to żywszą 
działalność, organizując piątki na-, 
zi-stów, gromadząc broń, a k-.eiy 
ziemia zaczyna mu się pali: pod 
nogami, morduje swc^ą kochankę 
bogatą Wetzlową, byle tylko za­
trzeć ślady swej zbrodniczej prze­
szłości. Usiłuje wygrzebać si od 
gruzów zbombardowanej kam.etii- 
cy dowody winy, zamknięte w 
aktach sztabu SS. Ale wtedy y/pa­
da v/ ręce policji. Wytropili go 
wiedeńscy robotnicy...

„Wiedeńska Wiosna" A. Jackie­
wicza ma charakter demaskator­
ski. Autor śmiałoii umiejętnie po­
kazuje naim mechanizm zla, odsła­
nia kulisy zmowy faszystów, upra­

wiających dywersję i sabotaż i nie 
cofających się przed żsdną zforod- 
nią. Dlatego właśnie książki ta 
zmusza do czujności i do przeciw­
stawienia się wrogiej, podstępnej 
akcji wilkołaków, dążących do 
rozpętania nowej wojny.

Pięknie rysuje się w „Wiedeń­
skiej Wiośnie" sylweta Rudolfa, 
bohaterskiego komunisty, który 
ideo ukochał więcej n'ż życie. Po­
stać ta tchnie prawdą psycholo- 
g:czną, jest żywa i sympatyczna. 
W szlachetności młodego Buscha 
nie ma pozy, czy sztuczności. Ru­
dolf ujmuje nas swoją prostotą 
i bezpośredniością. Jest nam blis­
ki w momentach walki, miłości i 
cierpienia.

Ale głównym bohaterem po­
wieści A. Jack ewicza jest stary 
pisarz, Hans Busch. Proces jego 
ewolucji, walki i wewnętrznego 
szamotania zajmuje znaczną część 
„Wiedeńskiej Wiosny". Czytelnik 
śledzi z zainteresowaniem wszyst­
kie etapy tego wielkiego przełomu, 
jaki odbywa się w duszy znako­
mitego twórfcy pod wpływem 
zwycięskiej rewolucji. Ten dobry, 
utalentowany człowiek, patrzący 
na Wiedeń oczyma poczciwego 
mieszczucha, oczyma obywatela 
naddunajskiej stolicy, miasta ope­
retki i walca, poznaje nagle swój

błąd. Toteż cierpi, kiedy podczas
jubileuszu mówcy podnoszą jego 
wielkie zasługi, chwalą zalety je- 

• go dzieł. On bowiem wie, ż.e przez 
tyle lat szedł fałszywą, bezsen­
sowną drogą. Ten wstrząs przed­
stawił autor tak przekonująco, że 
budzi w nas głęboki oddźwięk.

W powieści A. Jackiewicza prze 
suwają się przed oczyma czytel­
nika ludzie z pięknych, wygod­
nych domów, jak i z brudnych 
czynszowych kamienic, suteryn i 
hal fabrycznych. Z galerii osób 
wyróżniają się przede wszystkim 
młodzi robotnicy, z Franzem na 
czele. Autor doskonale zróżnicz­
kował poszczególne charaktery, 
wydobywając ich cechy indywi­
dualne.

Aleksander Jackiewicz jest uta­
lentowanym narratorem. Nurt o- 
powiadania w .^Wiedeńskiej Wio­
śnie" płynie gładko, potoczyście, 
przykuwając uwagę ' czytelnika, 
śledzącego z dużym zainteresowa­
niem losy bohaterów tej pięknej 
powieści. Chociaż autor unika 
przejaskrawień, nie nadużywa sło­
wa, ani też nie goni za łatwą sen­
sacją, to jednak fabuła „Wiedeń­
skiej Wiosny" jest żywa, cieka­
wa, można by ją  z powodzeniem 
przenieść na taśmę firnową.

Józef Nikodem Kłosowski
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Przenieśmy w masy nauki VIII Plenum
Vmr Plenum KC PZPR pokazało 

<ałemu społeczeństwu wielką rolę 
Stalina dla naszej historii narodowej, 
Jego olbrzymie zasługi dla sprawy 
niepodległości Polski. Przedstawiło 
Wiekopomne znaczenie genialnych 
nauk Stalina dla walki narodu pol­
skiego, dla polskiej klasy robotniczej 
i je j partii, dla naszego budownictwa 
socjalistycznego. W ciężkich dniach 
Po stracie Przewodnika ludzkości 
Przepoiło nasz naród świadomością, 

mamy niezawodną busolę, wskazu­
jącą kierunek naszej drogi, naszego 
budownictwa socjalistycznego i gwa­
rantującą zwycięstwo — stalinowskie 
Wskazania. Uczy posługiwać się tą 
busolą w walce o pokój i socjalizm.

Na tym polega doniosłe znaczenie 
obrad VIII Plenum KC naszej partii 
dla partii, dla całego narodu.

Każdy aktywista partyjny, każdy 
członek partii, każdy aktywista spo­
łeczny, każdy uczciwy człowiek, któ­
ry pragnie byc współtwórcą siły i po­
tęgi naszej Ojczyzny — znajdzie w 
obiadach Plenum konkretne wskaza­
nia dla swej codziennej pracy.

Jasnym światłem stalinowskiej na­
uki oświetla VIII Plenum historię 
Walk polskiej klasy robotniczej. Uka­
zuje nierozerwalną jedność społecz_ 
nych, rewolucyjnych celów walki 
SDKPiL, KPP, PPR z interesem ca­
łego narodu. Pokazuje zdradę i 
egoizm burżuazji i je j rzekomo .na­
rodowych" czy „niepodległościowych" 
Partii łącznie z PPS — zdradę zro­
dzoną z lęku przed utratą przywła­
szczonych przez klasy wyzyskiwaczy 
Przywilejów. Uczy, że tylko klasa ro­
botnicza i je j rewolucyjna partia 
zdolne są ponieść przed narodem 
sztandar niepodległości. Uczy rozu­
mieć głęboką, patriotyczną treść re­
wolucyjnej walki klasy robotniczej.

Jasnym światłem stalinowskiej na- 
toki oświetla VIII Plenum dzisiejszą 
walkę narodu polskiego o pokój, o 
umocnienie naszej niepodległości. 
Ukazuje braterską, opartą na nie­
wzruszonej stalinowskiej zasadzie 
równouprawnienia narodów, zasadzie 
internacjonalizmu proletariackiego — 
pomoc Związku Radzieckiego dla na­
szego narodu. Uczy rozumieć jasno 
treść naszej przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim — treść przyjaźni wolne- 
|r o , budującego socjalizm narodu z 
rarodami kraju zwycięskiego socja­
lizmu.

Jasnym światłem stalinowskiej na­
uki oświetla VIII Plenum wszystkie 
niemal dziedziny naszego dzisiejszego 
życia. Pokazuje nierozerwalną jed­
ność teorii i nauki o rewolucji prole­
tariackiej, o budownictwie socjali­
stycznym z praktyczną walką naszej 
partii i całego narodu.

W oparciu o nauki towarzysza 
Stalina, w oparciu o wzór przodują­
cej brygady szturmowej ludzkości — 
Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego — VIII Plenum ukazało 
raz jeszcze, z nową siłą, jaką powin­
na być partia, która prowadzi masy 
pracujące po trudnej, ale zwycię­
skiej drodze budownictwa socjali­
stycznego. Partia taka — według 
wskazań towarzysza Bieruta w jego 
referacie na VIII Plenum — opierać 
się musi „na jednolitej, wykutej * 
Jednej bryły, zwartej, przepojonej 
jedną wolą organizacji, na organiza- 
cji-monolicie, zdolnej do odparcia 
każdego jawnego czy skrytego ataku 
wrogów klasowych". W oparciu o na­
uki towarzysza Stalina VIII Plenum 
KC uczy strzec jak najczujniej czy­
stości szeregów partyjnych. Wskazu­
je na konieczność stałego oczyszcza­
nia partii z ludzi chwiejnych, ideolo­
gicznie obcych, filistrów i karierowi­
czów. Uczy zasilać partię przodujący-, 
mi, ofiarnymi ludźmi, szczerze prag­
nącymi zwycięstwa idei pokoju, de­
mokracji i socjalizmu na całym  
świecie.

VIII Plenum pokazuje, że granito­
wym fundamentem, na którym opie­
rają się wszystkie decyzje naszej par­
tii i rządu, jest wierność ideom so­
cjalizmu, wyzwolenia mas pracują­
cych, niepodległości i braterskiej 
współpracy narodów. Ideom, które 
nierozerwalnie związane są z imie­
niem Józefa Stalina. Wierność tym 
ideom wyraża się w pracy nad umoc­
nieniem państwa ludowego, jego siły 
gospodarczej i obronnej, jego osiąg­
nięć w walce o podniesienie dobroby­
tu i kultury mas.

VIII Plenum KC PZPR uczy je- 
stcze mocniej skupiać wokół tych idei 
najszersze masy polskiego narodu.! 
„Podstawowym zadaniem partii w 
chwili obecnej — mówi towarzysz ! 
Bierut — jest wzmacniać i rozszerzać i

Front Narodowy, wielomilionowy, po­
tężny, twórczy, nierozerwalny i nie­
pokonany front patriotów, wiążą­
cych swój osobisty los, rozwój i przy­
szłość z rozwojem i przyszłością na­
rodu, ofiarnych i ze wszystkich sil 
pragnących pracować nad pomnaża­
niem sil 1 bogactw naszej ojczyzny".

Aby wykonać to zadanie, trzeba, 
by prawda i piękno idei socjalizmu 
porwały każdego człowieka pracy w 
naszej ojczyźnie, by każdy rozumiał 
słuszność drogi, po której kroczymy 
i wielkość celów, które realizujemy. 
Aby wykonać to zadanie, trzeba nie­
ustannej, niezmordowanej pracy po­
litycznej wśród szerokich rzesz bez­
partyjnych, stałego oddziaływania 
ideologicznego całej naszej partii, 
każdego je j członka. Dlatego też VIII 
plenum z taką siłą stawia przed 
wszystkimi PZPR-owcami obowią­
zek stałego podnoszenia swego po­
ziomu ideologicznego, nieustannego 
podnoszenia swej wiedzy, swych 
kwalifikacji politycznych, pogłębia­
nia swych studiów teoretycznych.

„Nieustanna, niezmordowana praca 
nad podnoszeniem poziomu świado­
mości społecznej mas — to najważ­
niejszy i święty obowiązek nic tylko 
członka partii, ale każdego uczciwego 
człowieka" ■— powiedział na- VIII 
Plenum towarzysz Bierut. W świetle 
tych słów jasno staje przed każdym 
członkiem partii obowiązek grunto­
wnego przyswojenia sobie nauk i 
wskazań Plenum. Wskazań, które 
uczą rozumieć treść i cel naszej pra­
cy. Wskazań, które uczą posługiwać 
się w codziennej pracy nieśmiertel­
nymi naukami Stalina. Wskazań, 
które pomagają nam skupić wokół 
partii najszersze masy polskiego na­
rodu.

We wszystkich organizacjach par­
tyjnych odbywają się otwarte zebra­
nia poświęcone dorobkowi VIII Ple­
num. Partyjne kursy szkoleniowe 
przeprowadzają zajęcia, omawiające 
w świetle VIII Plenum nauki Józefa 
Stalina. Jednocześnie uchwały VIII 
Plenum popularyzowane będą przez

I Komitety Frontu Narodowego 1 ogni­
wa organizacji masowych, które 
organizować będą odczyty i referaty 
na ten temat. Treść obrad VIII Ple­
num docierać będzie do najszerszych 
mas poprzez pracę agitacyjną i pro­
pagandową aktywistów partyjnych, 
aktywistów organizacji masowych.

Chodzi o to, by nauki Plenum po­
głębiły w najszerszych masach zrozu­
mienie celów socjalistycznego budow­
nictwa, by budz'ly pragnienie pozna­
nia nauk Józefa Stalina, nabycia 
umiejętności stosowania ich w życiu, 
w codziennej pracy nad rozwojem na­
szej Ojczyzny. Chodzi o to, by po­
wszechna stała się świadomość, że 
najskuteczniejszą formą umocnienia 
pokoju jest codzienna, twórcza, wy­
dajna praca nad rozwojem naszej 
Ojczyzny, jest stałe umacnianie sil 
naszego ludowego państwa — ostoi 
niepodległości naszego narodu, jest 
stałe W7.maganie czujności wobec 
wroga, który wszelkimi sposobami

usiłuje zahamować nasz rozwój, osła­
bić nasz kraj.

Te zadania nakładają na aktyw 
partyjny i wszystkich członków par­
tii obowiązek takiego przyswojenia 
sobie nauk VIII Plenum, by móc sze­
rokim frontem ponieść je w masy na­
rodu, by móc przepalać nimi każdą 
dziedzinę pracy politycznej. Obowiąz­
kiem naszym jest. dotrzeć do każdego 
człowieka pracy w naszym kraju, 
ukazać mu treść naszej walki, prze­
kazać mu stalinowskie nauki budow­
nictwa socjalistycznego.

Zbliża się święto 1-go Maja. Niech 
to święto klasy robotniczej — pierw­
sze je j święto po stracie Wielkiego 
Wodza międzynarodowego proletaria­
tu — przebiega w naszym kraju pod 
znakiem pełnego skupienia wszyst-' 
kich sił narodu wokół idei Marksa- 
Engelsa-Lenina-Stalina. Pomogą nam 
to osiągnąć przeniesione w masy na­
uki VIII Plenum Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Kraśnickiej Fabryce W yrobóu) Metalowych trzeba pom óc

Centralny Zarząd nie może ograniczyć się
tylko do lustrowania

Najtrudniejszą rzeczą Jest rozpo 
znanie. Wyleczyć można tylko wte­
dy, kiedy została postawiona słu­
szna diagnoza — mówi tow. Fli- 
kierski. Tow. Flikierski nie jest le­
karzem, lecz nowym dyrektorem 
Kraśnickiej Fabryki Wyrobów Me­
talowych.

A KFWM choruje Już od wielu, 
wielu miesięcy. Starano się usunąć 
różne je j niedomagania, chwytano 
się drobnych rzeczy, ale nie docieka 
no źródła zła, toteż stan „chorej" 
nie poprawiał się, lecz przeciwnie, 
ulegał stałemu pogarszaniu. Zarząd 
Centralny Przemysłu Obrabiarek 
zdawał się tego nie dostrzegać. Nie 
przyszedł z pomocą zakładowi, nie 
wskazał drogi ani możliwości uzdro­
wienia.

A wynik?
Zawalenie planu w roku ubieg­

łym. Niewykonanie zadań I kwar­
tału roku bieżącego.

Jeśli plan jest ustawą, to jakie 
wnioski wyciągnął ze złamania tej 
zasady C.Z.? Trzeba stwierdzić, że 
żadnych.

A przecież symptomy były aż nad 
to wyraźne. Nie trudno było zro­
zumieć, że zasadniczą przyczyną 
choroby jest brak organizacji. Fa 
bryka szła żywiołowo. Ani jeden 
odcinek nie był właściwie zorgani 
zowany i z tej właśnie żywiołowoś 
ci wywodzą się wszystkie błędy i 
niedociągnięcia.

Nikt nie czuł się za nic odpowie­
dzialny. Jeden zwalał na drugiego 
winę, nikt nie widział je j u siebie. 
Kiedy dział produkcji nie wykonał 
planu, kierownik czynił odpowie­
dzialnym za to dział zaopatrzenia 
czy narzędziownię. Kiedy Główny 
Mechanik zawalił robotę winien był 
albo Główny Energetyk, albo Głów­
ny Technolog itd.

Dział produkcji miał „swój plan“. 
Nie oparty o plan techniczny. Wła­
sne plany mieli Główny Mechanik, 
Główny Elektryk, Narzędziownia, 
Zaopatrzenie itd. Nikt z nikim 
s w y c h  planów nie koordynował 
Główny Mechanik nie podawał sze­
fowi produkcji terminów ustawia­
nia, czy oddania z remontów maszyn 
ani nie koordynował z narzędziow- 
mą dostaw oprzyrządowania do 
nich. Zaopatrzenie starało się o ma­
teriały, nie uzgadniając tego z dzia­
łem produkcji. Nar/.ędziownia rów­
nież czuła się „niezależna" dlatego 
też szef produkcji nigdy nie wie­
dział, na które maszyny może li­
czyć, a narzędziownia pracowała w 
oderwaniu od potrzeb zakładu, wy­
konując np. na II kwartał br. oprzy­
rządowanie, które potrzebne będzie 
dopiero w październiku, a nie przy­
gotowała narzędzi dla automatów 
niezbędnych do produkcji w kwiet­
niu. Dlatego też mogło się zdarzyć, 
że choć zaopatrzenie pokryło w 
marcu nie tylko pełne zapotrzebowa 
nie produkcji, ale dostarczyło na­
wet część materiału przewidzianego 
na kwiecień, to surowiec został zu 
żyty, a plan nie wykonany. Dlatego 
też nikt nie pomyślał o przerzuee 
niu materiałów, gdy maszyna sta­
ła z braku surowca, a tuż obok ta­
ka  sama zaopatrzona w materiał 
była unieruchomiona z powodu de-

! fektu. Dlatego „Blanchard“ mógł 
po powrocie z remontu 2 tygodnie 
stać bezczynnie, choć cały „defekt1* 
polegał na tym, że dwie śrubki nie 
były należycie przykręcone 1 chło­
dziwo spływało na magnes hamując 
ruch maszyny.

C.Z. przysłał wprawdzie ludzi na 
kontrolę, ale nikt nie pomyślał tam
o tym, że nie wystarczy lustrować, 
ale trzeba udzielić fabryce konkret­
nej pomocy. C.Z. posiada u siebie 
odpowiedniki wszystkich działów, 
ale nie przysłał z nich kogoś kto by 
pomógł w KFWM właściwie zorga­
nizować chociażby jeden dział.

Cóż z tego, że przedstawiciel CZ 
przesiedział kilka dni w Dziale 
Głównego Mechanika czy w Dziale 
Zatrudnienia, kontrolując ich pra­
cę, skoro ograniczył się do stwierdze 
nia, że nie wywiązują się ze swych 
zadań, a nie pomyślał o tym, że 
należy im pokazać jak winny pra­
cować.

Cóż z tego, że robotnicy podejmo­
wali zobowiązania, że powstawały 
brygady młodzieżowe, które miały 
nie tyłko realizować, lecz przekra­
czać plany. Robotnik nie mógł zwię­
kszyć wydajności swej pracy, skoro 
nie zabezpieczono mu warunków do 
tego. Robotnik musiał sam biec do 
rozdzielni czy magazynu, bo brakło 
mu śrubki, narzędzia czy innego nie- 

j zbędnego do pracy drobiazgu. A 
przecież w zakładzie istnieje struk- 

, tura organizacyjna, która winna 
zapewnić robotnikowi wszystko, co 

I mu jest potrzebne do wykonania 
planu. Tego właśnie nie wytknął 
CZ kierownictwu KFWM.

W KFWM narzekano, biadolono, 
rozpraszano się w drobnych spra­
wach, a gubiono zasadnicze. Pa­
nowała atmosfera niezaradności i 
brak inicjatywy, który z kierownic­
twa zakładu przechodził na kierow­
ników działów, brygadzistów, usta­
wiaczy i robotników.

Czy w KFWM ludzie byli gorsi, 
mniej oddani i ambitni aniżeli w 
innych zakładach?

Nic podobnego. Załoga jest tam 
ofiarna i dowiodła tego niejedno­
krotnie, ale nie miała żadnej opie­
ki. Nikt toż nigdy nie wskazał ro­
botnikom KFWM, że od ich procy 
zależna jest produkcja wielu fabryk, 
że z powodu niewytwarzania przez 
nich dostatecznej ilości i należytej 
jakości łożysk fabryka „Ursus" n-.e 
może dostarczyć rolnictwu trakto­
rów, że ich praca może zadecydo­
wać o plonach naszych pól.

Ile zapału tkwi w załodze KFWM 
najlepiej świadczy wypowiedź m aj­
stra z działu szlifierni tow. Edwar­
da Mazura, którego załoga (gniazdo 
robienia otworów) podjęła długofa­
lowe zobowiązanie. — My nasze zo­
bowiązanie wykonamy każdego dnia
— mówi tow. Mazur. — Robotnicv 
z mego działu postanowili, że jeśli 
nawet zdarzy się jakaś awaria, po­
dzielą między sobą robotę, która 
przypadała na tego, którego maszy­
na została unieruchomiona, a zada­
nie musi być w pełni zrealizowane.

Albo f/prawa Ireny Chruściel,
| pracującej przy obróbce bieżni.
I Chruścielówna widząc, że maszyny

wykonujące dalsze operacje nieraz
mają przestoje, czekając aż gniazdo, 
w którym ona pracuje dostarczy im 
półfabrykatów, zadecydowała, że 
trzeba przyśpieszyć obróbkę. Posta­
nowiła nie zatrzymywać maszyny, 
lecz w biegu zakładać pierścienie 
do obróbki. Pomysł okazał się w 
realizacji doskonały. Irena Chruś­
ciel wyrabia przeciętnie 178 proc. 
normy i wykonywałaby jeszcze wię­
cej, gdyby maszyna je j nie miała 
przestojów z braku półfabrykatów. 
Całe gniazdo obróbcze poszło za jej 
przykładem i dziś nikt już na ob­
róbce bieżni nie zatrzymuje maszy­
ny przy zakładaniu pierścieni i ni­
gdy obróbka bieżni nie hamuje dal­
szych faz produkcji.

Takich jak Irena Chruściel jest 
tu wiecęj. Nie dostrzegało tego jed­
nak poprzednie kierownictwo za­
kładu, nie potrafił tego zapału Pod­
trzymać i właściwie nim pokiero­
wać Komitet Zakładowy, którego 
skład ostatnio również uległ reorga­
nizacji.

Nowy sekretarz KZ tow. Kosiń­
ski rozpoczął swą pracę od anali­
zy pracy egzekutyw organizacji od­
działowych, rozmieszczenia, oraz — 
pracy grup partyjnych. Trzeba było 
zmienić sekretarza na tak ważnym 
odcinku jak dzieł produkcji. Peł­
nienie tej funkcji powierzono tow. 
Zbyszewskiemu, który z całą ener­
gią wziął się do pracy. Zaczął od 
wysuwania na najtrudniejsze, naj­
bardziej odpowiedzialne stanowiska 
członków partii, najlepszych zetem- 
powców i przodujących robotników. 
Przy analizowaniu grup partyjnych 
okazało się, że jest wiele „białych 
plam“, że na najważniejszych gnia­
zdach obróbczych nie ma w ogóle 
członków partii. Ani jeden członek 
partii nie pracował przy pierwszych 
operacjach, które warunkują całą 
produkcję. A pierwszą rzeczą by­
ło zorganizowanie tam grupy par­
tyjno - ZMP-owskiej, poparcie ini­
cjatywy młodzieży, która w tym od­
dziale utworzyła brygadę młodzie­
żową.

Od pierwszych operacji rozpoczę­
to też organizację długofalowego 
współzawodnictwa. Przy omawianiu 
z kierownictwem działu, majstrem, 
brygadzistą, kierownikiem planowa­
nia zakładowego 1 warsztatowego 
zadań działu, które miały być punk­
tem wyjściowym dla podejmowa­
nia zobowiązań zespołowych i indy­
widualnych ujawniła się ogromna 
słabość i powierzchowność planowa­
nia wynikająca z całkowitego oder­
wania się od warsztatu j żywych 
ludzi, układania planów zza biur­
ka. Ich nierealność i nieżyciowość 
wykazał tow. Jan Mazur, pełniący 
obowiązki majstra na automatach, 
który lepiej orientował się od kie­
rownika planowania i działu, lepiej 
od nich widział możliwości wyko­
rzystania ukrytych rezerw produk­
cyjnych i przełamania trudności.

Dział pierwszej operacji to właś­
nie ogniwo, od którego postanowio­
no zacząć uzdrawianie produkcji, 
postawienia go na odpowiednim po­
ziomie tak, by zapewnił spływ pół­
fabrykatów do dalszych gniazd, by

można było uzyskać wyprzedzenie
konieczne dla zapewnienia ciągłości 
produkcji. Zadanie niełatwe, ale 
wykonalne. Trzeba jednak należy­
tej pomocy CZ oraz troskliwej o- 
pieki ze strony kierownictwa gos­
podarczego i partyjnego zakładu, 
zapewnienia wszystkiego, co jest 
potrzebne do realizacji zadań i sta­
łej codziennej kontroli wykonania.

Czy wystarczy to już do uzdro­
wienia zakładu?

Jasne, że nie wystarczy, ale bę­
dzie to już mocny zastrzyk, który 
przyczyni się do przełamania cho­
roby. Dla całkowitego usunięcia jej 
konieczna jest stała i konkretna po­
moc CZ nowemu kierownictwu fa­
bryki, wzmocnienie w zakładzie o- 
sobistej odpowiedzialności kierowni­
ków, majstrów, brygadierów, usta­
wiaczy i każdego robotnika za po­
wierzony mu odcinek, za powie­
rzoną maszynę czy stoisko pra­
cy; ścisłe powiązanie i koordynowa­
nie zadań poszczególnych działów; 
wzmocnienie dyscypliny partyjnej 
i dyscypliny pracy oraz codziennej 
kontroli zadań. Trzeba też podnieść 
na wyższy poziom pracę polityczną, 
prowadzić szeroką akcję uświada­
miającą poprzez ogniwa związkowe, 
dotrzeć z planem do każdego robot­
nika.

Jest w KFWM jeszcze jedne spra­
wa, o której nie zawsze się pamię­
ta — troska o człowieka. Wiele jest 
zaniedbań na tym odcinku. Szcze­
gólnie, jeśli chodzi o robotników z 
automatów, którzy mają najcięższą 
i najbrudniejszą robotę a są naj­
gorzej opłacani, otrzymują najmniej­
szą premię i najmniej się o nich 
dba. Jest to wręcz sprzeczne z wy­
tycznymi VII Plenum, z tym czego 
nas uczy Towarzysz Bierut Nie 
może być tak, by w rozdzielni przy 
kontroli technicznej nawet ludzie 
niejednokrotnie bumelujący przez 
cały dzień otrzymywali dwukrotnie 
wyższe premie i zarabiali lepiej od 
robotników przy automatach. Nie 
może też być tak, by robotnik miał 
wyższą grupę od ustawiacza, wyż­
sze od niego zarobki. Trzeba prze­
analizować zaszeregowanie ustawia­
czy i brygadierów, rozładować nie­
właściwą atmosferę która sprawia, 
że robotnik przesunięty na stano­
wisko ustawiacza, a nawet bryga­
diera, uważa to za karę, a nie, tak 
jak to być powinno, za awans. Wi­
na za toki stan rzeczy spada w pier­
wszym rzędzie na CZ. Wie on o 
tych wszystkich bolączkach, ba, na- 
w-et przysłał komisję, która zajęła 
się ich badaniem. Zapisano wiele 
papieru, komisja wyjechała 1... nic 
się nie zmieniło. A przecież od 
tego jak CZ załatwi tę sprawę za­
leży przełamanie trudności z obsa­
dzeniem automatów, do których 
wciąż brak jest ludzi, zależy też 
zapewnienie fabryce kadr średniego 
dozoru.

Trzeba, aby CZ zdał sobie z tego 
sprawę, że wyleczenie choroby, któ­
ra stała się w KFWM niemal chro­
niczną, zależy przede wszystkim od 
niego, od szybkiego rozwiązania 
spraw podlegających wyłącznie de­
cyzji CZ. od pomocy, jakiej udzieli 
CZ nowej dyrekcji zakładu. St. G.
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T y s ią c e  z ło t y c h  o s z c z ę d n o ś c i  
przyniesie realizacja podejmowanych zobowiązań
Coraz więcej me'(lunków nap’y wa z zakładów pracy, szkół, insty­

tucji o podejmowaniu zobowiązań dla uczczenia Święta Pracy 1 Maja.

Cenne sa zobowiązania pracowni­
ków EKSPOZYTURY PAŃSTWO­
WEJ KOMUNIKACJI SAMOCHO­
DOWEJ W LUBLINIE.

Pracownicy Stacji Obsługi Działu 
Technicznego postanowili obniżać 
koszty własne przy naprawach i 
konserwacji autobusów o 3 proc. aż 
do końca br. Oprócz tego pracow­
nicy stacji obsługi skrócą czas re­
montu nadwozia i pódwoza auto­
busu „Leyiand" o 10 dni. W sumie 
zobowiązania te przyniosą 25 tys. zł 
oszczędności.

Pracownicy Działu Ruchu Osobo­
wego wykonają wiele tabliczek 
przystankowych co przyniesie 10 
tys. zł oszczędności i przeszkolą 20 
konduktorów w ciągu roku.

Pracownicy Działu Zaopatrzenia 
zobowiązali się m. in. wykonać od­
stawę złomu w 200

Cenne są zobowiązania niektó­
rych kierowców. Podjęli oni zobo- 
w.ązanie zwiększenia przebiegu wo 
zów między naprawami. Np. kie­
rowca Czesław Obwarzanek mimo 
iż między naprawami przejeżdżał 
245 tys. kilometrów postanowił po­

większyć tę ilość o dalsze 5 tys. km.
Podobne zobowiązania podjęli 

kierowcy: Stanisław Podniesiński, 
Stanisław Jaranek, Jan Siekierka, 
Józef Wójcik i inni.

Pracownicy oddziału administra­
cyjno-gospodarczego postanowili m. 
in. wyremontować dwa .kanały re­
wizyjne, wybudować dwa nowe oraz 
skrócić przeprowadzany remont ma­
gazynów o 5 dni.

,,Aby godnie uczcić święto 1 Ma­
ja nasza załoga postanowiła na 
ostatniej naradzie roboczej, że plan 
w miesiącu kwietniu wykona w 
110 proc.

*

PRACOWNICY KSIĘGARŃ DO­
MU KSIĄŻKI w Lublinie zobowią­
zali się przekroczyć plan sprzedaży 
książek w II kwartale i wykonać 
plan przed terminem. Zobowiązanie 
to przyniesie 13.100 zł oszczędności.

„k. i rvwili przeszkolić dwie osoby do pra­
cy w tym dziale i jeszcze w bieżą­
cym miesiącu zorganizować przy 
stacji obsługi PKS szkolenie zakła­
dowe na stanowiska monterów sil­
nikowych, smarownika i elektryków 
samochodowych. !

Oprócz tego dział kadr postano­
wił zwiększyć liczbę kobiet zatrud­
nionych jako konduktorki z 50 do 
75%. Cenne zobowiązania podjęli i 
także pracownicy działu księgowo- ; 
finansowego.

V
SPÓŁDZIELNIA WYROBÓW 

METALOWYCH przysłała nam me 1 
dunek w którym m. in. czytamy:

zobowiązania podjęte przez pracow 
ników Ekspozytury Wojewódzkiej 
Domu Książk; w I kwartale wy­
konano z nadwyżką. Zamiast zapla­
nowanych 43.200 zł zrealizowanie 
tych zobowiązań przyniosło 97.177 
zł oszczędności, (r).

Jaki film chciałbym obejrzeć?

Miesiąc Kina przebiega pod hasłem: 
„Widz gospodarzem41

Jak już informowaliśmy kilka­
krotnie, trwa obecnie w całym kra­
ju „Miesiąc kina“ przebiegający 
pod hasłem „Widz — gospoda­
rzem". W związku z tym Okręgo­
wy Zarząd Kin wprowadził „Fil­
mowy program życzeń". Dziś po­
dajemy 25 tytułów filmów, które 
były już grane na ekranach kin 
lubelskich, a które mogą być na 
życzenie miłośników filmu powtór­
nie wyświetlane.

Niniejszy artykuł należy wyciąć 
z gazety, podkreślić tytuł filmu, 
który według życzenia czytelnika 
ma być powtórzony i przesłać go 
do Działu Miejskiego „Sztandaru 
Ludu" z dopiskiem na kopercie 
„Filmowy program życzeń" lub od­
dać do kasy któregokolwiek kina 
w Lublinie.

FILMY PRODUKCJI RADZIEC< 
KI EJ:

Arinka, Biały Kieł, Córka M ary  
narza, Cztery serca, Cyrk, Dziew­
czyna u źródła, Koncert Beethove- 
na, Konfrontacja, Młoda Gwardia, 
Oni m ają ojczyznę, 15-letni kapi­
tan. Skrzydlaty dorożkarz, Świat 
się śmieje, Świniarka i pastuch, 
Wiosna w Sakenie.

FILMY PRODUKCJI CZESKIEJ:
Kłopoty referenta Trziszki, Po­

wrót do domu.
FILMY PRODUKCJI NRD:
Brunatna pajęczyna, Ostatni rejs.
FILMY PRODUKCJI POL­

SKIEJ:
Skarb, Pierwszy start, Miasto 

nieujarzmione, Czarci żleb.
FILMY PRODUKCJI WĘGIER­

SKIEJ:
Gdzieś w Europie, Małżeństwo 

Katarzyny.

„Techniczna ko'ac;a“ -  tego jeszcze nie było

Notrą formę 
popularyzacji racjonalizatorstwa 
z a s t o s o w a ł  Z O R K

ciekawie

Ma marginesie posiedzenia Sekcji Wiijskiej Komitety Oiniicdn Oni Oświat/, Książki i Prasy

Zacieśniajmy łączność
m iędzy m iastem  a wsią

Rada Miejscowa, Klub Techniki 
i Racjonalizacji, Koło NOT-u i ko­
mórka Wynalazczości przy Zarzą­
dzie Okręgowym Radiofomizacji 
Kraju zorganizowały ciekawą irnpre 
zę — wieczór dyskusyjno-technicz- 
ny pod nazwą „Techniczna kola- 
cja“. Impreza miała na celu spo­
pularyzowanie ruchu racjonalizator­
skiego. Program był niezwykle 
urozmaicony. Po słowie wstępnym 
wyświetlono film naukowy pt. ,,Dro 
ga dźwięku radiowego" i pokazują­
cy drogę dźwięku od mikrofonu w 
studio radiostacji do ucha radiosłu­
chacza.

Po ciekawej dyskusji, niemniej

Imprezy spirtowe
Sobota i niedziela: dalszy ciąg 

mistrzostw juniorów w koszyków­
ce w Domu Żołnierza. Początek w 
sobotę o 10.30, a w niedzielę o 11 
i 16.

W niedzielę o godz. 14.30 na sta­
dionie „Ogniwa" w Lublinie odbę­
dzie się mecz piłki nożnej o mi­
strzostwo II Ligi pomiędzy lubel­
ską Gwardią i bydgoskim OWKS. 
Przedmecz o mistrzostwo klasy A 
OWKS Ib — Gwardia Ib.

W sobotę na boisku przy Al. 
Gen. Świerczewskiego: Stal FSC 
(Lublin) — Budowlani (Lublin) ro­
zegrają spotkanie o mistrzostwo li­
gi międzywojewódzkiej. Początek
o 16

f t e & ą d  1 2 )7 1 0 $

TEATR PAŃSTWOWY: (w sobo­
tę i niedzielę) Śluby panieńskie — 
godzina 19.
KINA:
APOLLO: sobota i niedziela — „Ju 

tro będzie się wszędzie tańczyć"
— prod. czeskiej, godz. 16, 18, 
20.

ROBOTNIK: sobota — „Wilhelm 
Tell", — prod. włoska — godz. 
16, 18, 20.
Niedziela — „Ulica Graniczna" — 
godz. 16, 18, 20.

RIALTO: sobota i niedziela — 
„Kłopoty referenta Trziszki" — 
prod. czeskiej — godz. 16, 18, 20. 

PRZODOWNIK: „Zwycięskie skrzy­
dła" — prod. radzieckiej — godz. 
18.
Repertuar kin podajemy na pod­

stawie informacji OZK, ul. Pstrow­
skiego 6, tel. 14-00.

DYŻURY APTEK 
Sobota: Krak. Przedm. 29, Sta- 

lingradzka 22, 1-go Maja 29.
Niedziela: Bramowa 2-8, Kunic­

kiego 42, Szopena 15, Kalinow- 
szczyzna 44.

przeprowadzona została 
przez uz. inż. Jana Wolniana i Sta 
nisława Krzyżewskiego królika po­
gadanka pt. „Brygady racjonaliza­
torskie". Po dyskusji wyświetlono 
film krótkometrażowy — „Mazow­
sze".

Na wieczorze racjonalizatorzy z 
Radiofonizacji Kraju otrzymali za­
świadczenia patentowe. Wymienić 
tu mtJih& nazwisk'śV Władysława 
Kwiatkowskiego, Stanisława Paw- 

! laka, Stanisława Górnego, Jerzego
I Drążkiewicza, Bronisława Rykow- 
 ̂Skiego i Henryka Matusiewicza.

Odpowiedni program: krótkie po­
gadanki, ciekawe słowo wiążące, 
dyskusje sprawiły wrażenie rewio- 
wej imprezy, która jednocześnie 
wiele uczyła. Nic więc dziwnego, 
że wszyscy obecni z wielkim zain­
teresowaniem uczestniczyli w „Tech 
nicznej kolacji", która nikogo nie 
znużyła, (r)

Jeżeli chcesz zapeuinić 
sobie stalą dostaiuę prasy, 
zaprenumeruj ją u listo­
nosza lub ui urzędzie 
pocztouiym.

Ostatnio w Lublinie odbyło się 
posiedzenie Sekcji W iejskiej Ko­

mitetu Obchodu Dni Oświaty, Ksią 
żki i Prasy, Na posiedzeniu omó­
wiono ogólne plany obchodu Dni.

W okresie trwania Dni, Sekcja 
Wiejska Komitetu szczególnie inte­
resować się będzie rozpowszechnia­
niem czytelnictwa na wsi, rozpro­
wadzaniem książek i prasy, uakty­
wnianiem świetlic gromadzkich, 
położonych w miejscowościach, 
gdzie są spółdzielnie produkcyjne 
lub komitety założycielskie, roz­
wojem bibliotek, organizacją im­
prez sportowych, artystycznych itp.

ŚWIETLICE WZORCOWE
W związku ze zbliżającymi się 

Dniami Oświaty ramowy plan pra-

Korespondenci piszą

Trzeba dotrzymywać
term inom

Lubelskie Przedsiębiorstwo Sku­
pu Surowców Włókienniczych i 
Skórzanych w dniu 20 stycznia br. 
zamówiło w Lubelskiej Spółdziel­
ni Rzemieślników Budowlanych w 
Lublinie przv ul. Lipowej 27 dwo­
je drzwi drewnianych okutych bla­
chą oraz kilka okiennic.

Zamówienie to miało być wyko­
nane do 4 lutego br. Niestety ter­
minu tego nie dotrzymano i do 
dnia dzisiejszego LPSSWiB czeka 
na drzwi i okiennice.

W. K.

Czy znasz rośliny
których nie ujolno z r y w a ć ?

Nie wszyscy wiedzą o tym, że 
w Dzienniku Ustaw Rzeczypospoli­
tej Polskiej z dnia 29 kwietnia 
1949 r. (nr 25 art. 18) ukazało się 
rozporządzenie Ministerstwa Leśni­
ctwa dotyczące ochrony niektórych 
gatunków roślin. Poniżej podajemy 
nazwy roślin spotykanych na tere­
nie naszego województwa, które 
podlegają ochronie.

Wawrzynek, zwany wilczym ły­
kiem zakwita na przedwiośniu w po 
staci gęstych kiści i różowych kwia 
tów, wyrastających wprost na ga­
łązkach — posiada odurzający za­
pach hiacyntu.

Przebiśnieg pospolity zwany śnie 
życzką i śnieżyca wiosenna zakwi­
tają biało jeszcze wczesną wiosną 
pod śniegiem.

Wszystkie gatunki sasanek za­
kwitają masowo na przedwiośniu, 
dwa gatunki zawilców: leśny i zwy 
czajny, kwitną biało.

Wszystkie gatunki widłaków, któ 
re są sprzedawane przez kobiety 
ra  targach do dekoracji stołów. 
Dziewięćsił cz. karlin? poplocholist- 
na należy do najrzadszych roślin na 
szej flory (rośnie tylko w okolicy 
Chełma Lubelskiego). Liliia złoto­
głów, miłek wiosenny, trzy gatunki 
rosiczek i paproć cz. długosz kró­
lewski również podlegają ochronie.

Winni przekraczania przepisów o 
ochronie roślin, będą podlegać

sankcjom karnym przewidzianym 
w Dzienniku Ustaw Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej z dnia 15 paź 
dz.ernika 1952 r. Samo istnienie 
odpowiednich przepisów prawnych
i stosowanie kar nie ootrafi jed­
nakże skutecznie zapibiec niszczy­
cielskiej działalności człowieka, je­
śli zwalczać jaj pie będzie solidar­
nie całe społeczeństwo (et)

Zmiana terminu
opłat za prenumeratę

pocztouią
Zamówienia i przedpłaty na 

prenumeratę pocztową dzienni­
ków i czasopism przyjmowane 
będą w nowych terminach a mia­
nowicie od dnia 11 każdego mie­
siąca do dnia 10 następnego mie­
siąca na najbliższy okres kalen­
darzowy. a mianowicie:

Na okres miesięczny, co tnie 
siąc.

Na okres kwartalny do dnia 10 
grudnia, marca, czerwca i wrześ­
nia.

Na okresy półroczne do dnia 
10 grudnia i czerwca.

Na okres roczny do dnia 10 
grudnia.

Zamawiając prenumeratę pocz­
tową na miesiąc maj należy uiścić 
przedpłatę do dnia 10 kwietnia.

cy opracował już Wydział Kultu­
ry Prezydium WRN. M. in. plan 
ten przewiduje otwarcie 20 wzorco­
wych świetlic, przede wszystkim 
w spółdzielniach produkcyjnych 
lub miejscowościach, gdzie mają o- 
ne w najbliższym czasie powstać.

W naszym województwie na te­
renie wsi istnieje obecnie 63 wzor­
cowe świetlice. Jeszcze w bieżą­
cym miesiącu otrzymają one od­
powiednie materiały repertuarowe 
na dni Oświaty, a więc: montaże o 
życiu i działalności Józefa Stalina, 
Marksa i inne..

W ciągu całego roku świetlice 
będą żyły aktualnymi zagadnienia­
mi. Dlatego dostarczać się im bę­
dzie materiałów świetlicowych o 
Koperniku, o Wieku Odrodzenia. 
Międzynarodowym Dniu Dziecka, 
budowie nowej- Warszawy, Miesią­
cu Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej itp.

W maju wszystkie świetlice i bi­
blioteki wydawać będą gazetki 
ścienne o tematyce związanej z 
Dniami Oświaty, Książki i Prasy.

W świetlicach gromadzkich i bi­
bliotekach wzorcowych projektuje 
się zorganizowanie 80 wieczorów 
literackich, a w 30 miejscowościach 
tzw. brygad artystycznych. 36 miej­
scowości odwiedzi wystawa objaz­
dowa pod nazwą „Chłop i życie 
wsi w sztuce rosyjskiej i radziec­
kiej".

EKIPY ŁĄCZNOŚCI
Niezmiernie ważnym zagadnie­

niem w owym okresie jest zacie­
śnianie łączności między miastem
i wsią. W czasie trwania Dni O- 
światy Książki i Prasy Komitet 
Obchodu zwróci się do niektórych 
zakładów pracy o objęcie patrona­
tów nad świetlicami lub bibliota- 
kami. Podobne patronaty t.zw. 
imienne sprawować będą także o- 
soby indywidualne wybrane spo­
śród aktywu społecznego. Niewąt­
pliwie ten system opieki zakładów

Zawiadomienia 
i komunikaty

Kolegium Sędziów organizuje w 
dniach od 15 do 30 kwietnia kurs 
dla kandydatów na sędziów piłki 
nożnej. Zgłoszenia osobiste, pisem­
ne a nawet, telefoniczne (33-05) 
przyjmuje Codziennie od 8 godz. 
do 15 godz. inspektor sportu 
WKKF (ul. Nadstawna 22).

W pierwszym rzędzie na kurs 
przyjmowani będą działacze sporto­
wi, byli zawodnicy i aktywiści 
sportowi.

Uniwersytet Marii Curie Skło­
dowskiej i Polskie Towarzystwo 
Przyrodników im. Kopernika zawia 
damiają, że w ramach Powszech­
nych Wykładów Uniwersyteckich, 
odbędzie się w niedzielę, dnia 12 
kwietnia br. o godz. 18 w Colle­
gium Iuridicum — Plac Stalina 3 
(sala im. J. Marchlewskiego) wy­
kład Prof. dr Józefa Garbacika — 
pt. „Humanizm i Odrodzenie w 
Polsce".

pracy liad świetlicami przyczyni 
się do lepszej ich pracy. Można na 
to przytoczyć wiele przykładów. 
M. in. młodzież Zakładów Sieci E- 
lektrycznych w Zamościu zorgani­
zowała ekipę łączności miasta ze 
wsią i opiekowała się świetlicą w 
Wolicy Sitanieckiej, gdzie nie tyl­
ko wyjeżdżała z występami arty­
stycznymi, ale także zelektryfiko­
wała świetlicę i przeprowadziła je j 
remont.

W Dniach Oświaty, Książki i Pra 
sy, których uroczyste rozpoczęcie 
odbywać się będzie 3 maja, ekipy 
takie będą miały szerokie pole do 
popisu i wielką rolę do spełnienia.

Należy więc, aby zakłady ra­
cy w Lublinie pomyślały już teraz 
o zorganizowaniu ą̂kjLch brygad, 
aby przed Dniami O.K. i P. mogły 
je zgłosić do uczestnictwa.

Już obecnie zaprojektowano o- 
gólne formy tej współpracy. I tak 
na wieś wyjeżdżać będą z zespo­
łami artystycznymi ekipy 5 szkół 
artystycznych, istniejących na te­
renie województwa, 5 zespołów * 
ognisk muzycznych oraz Teatr Mło­
dego Widza w Lublinie, który da 8 
występów.

POGADANKI, ODCZYTY, 
WYSTAWY

Wielką rolę do spełnienia mają 
biblioteki wiejskie. W czasie Dni 
Oświaty, Książki i Prasy będą one 
prowadzić szeroką akcję propagu­
jącą czytelnictwo. Tak więc biblio­
teki wiejskie zorganizują w bieżą­
cym roku 230 pogadanek i ponad 
100 narad gminnych z czytelnika­
mi. Przewiduje się jeśszcze do koń­
ca br. zorganizowanie 160 wiej­
skich punktów bibliotecznych oraz 
1200 wystaw książek na temat 
przebudowy wsi polskiej, wystaw 
poświęconych klasykom marksiz­
mu, odbudowie Warszawy itp. (m)

Wiosenne porządki
na Placu Stalina

Na Placu Stalina trwają obecnie 
wiosenne porządki. Założono już 
trawniki i poustawiano słupy na 
nowe lampy elektryczne.

Tępimy chiuasty
W dniu l.IV  to restauracji „Nad- 

bystrzycka" przy ul. Narutowicza, 
pijani awanturnicy przeszkadzali 
klientom w spożyciu obiadu. Sza­
mocąc się i obrzucając wzajemnie 
wulgarnymi słowami, potrącali go­
ści i stoliki. Po wyjściu na ulicę 
wszczęli bójkę, powodując zbiego­
wisko ulicznych gapiów. Kres te­
mu położył przechodzący funkcjo­
nariusz MO, zabierając obu do ko­
misariatu, gdzie po wylegitymoufa- 
niu okazało się, że jeden z nich to 
Stanisław Knieć, zamieszkały przy 
ul. Narutowicza 34-22. zatrudniony 
w Centrogalu, jako  sortownik, dru­
gi — Tadeusz Szczepkowski, zam. 
przji ul. Granicznej Af-70, zatrudnio­
ny w WSK jako technik.

Tacy awanturnicy.' i chuligani, 
podrywający opinię zakładów pra­
cy, powinni być surowo ukarani.

(1862-1)


